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Żałobna flaga na Zamku
Po zgonie ś. p. M ichaliny M ościck iej 

M ałżon ki P rezyden ta  R zp lhej
W  czw artek  o godzinie 6  kon­

dukt żałobny, w io zący  ciało  ś. p. 
Prezydeniow ej M ościckiej, w yru ­
szył ze Spały do W a rsz a w y . P an  
P rezyd en t w raz z rodziną to w a­
rzyszył trum nie. 2ałobna w ieść o 
zgonie Pani P rezyd entow ej M oś­
cickiej rozeszła się ju i  po całym  
kraju. Przejeżd żającem u  kunduk- 
towi tow arzy szy  bicie dzw onów  
ze w szystkich kościołów* pc dro­
dze. W zdłuż d iogi we w szystkich  
m iasteczk ach  i wiosKach grom a­
dzą się bum y ludności i zo ig an i-  
zow ane odrazu delegacje stoją z 
p ow ag ą w milczeniu. T rum na u- 
staw ion a zo stała  w jednej z sal 
na ZamKu.

W czoraj p. prezes Rady Ministrów 
Prystor udał się do Spały, by rłozyć Pa  
u u Prezydentowi Rzecznoeoolitej w imie­
niu swojetn i całego rządu w yrazy naj­
głębszego współczucia z powodu ciosu, 
>a Ri go dotknął.

Zw łoki ś. p. M ich alin y  M o ście  
kiej, M ałżon k i P a n a  P re z y d e n ­
ta  R zeczy p o o p o lite j, s p o c z y w a ­
ły w c ią g u  dnia w c z o ra js z e g o  
w o tw a rte j trum nie w k ap licy  
/.am k ow ej n a w y so k im  k a ta fa l­
ku, p rz y b ia n y m  zielenią i k re ­
pą. P r z e d  w ejściem  d o k a p licy  
s ta ła  w a r ta  h o n o ro w a kom panii 
zam k o w ej. P r z y  b ram ie  z e g a ro  
w ej n a Żarniku w y w ie sz o n o  fla 
gę żało b n ą . N a sch o d a ch , w iod ą  
c y c b  do k ap licy  i w sa la ch  Mi 
ro w sk iej, O ficersk iej i C a n a le rta  
płoną lam p y , o k ry te  k rep ą.

O  god zin ie 9 .3 0  k s. biskup po  
Iow y G all odpraw  ił w  k ap licy  
zan ik ow ej m sz ę  żało b n ą z a  spo  
kój d u sz y  ś . p . M ich alin y  Mo
ś e łck iej:

W sali M irow sk iej i O fice r­
skiej u ło żo n o  k sięgi k ondolen  
cy ju e , d o  k tó ry c h  w p isu ją  się  
od sa m e g o  ra n a  cz ło n k o w ie  rz ą  
du. k orp usu  d y p lo m a ty cz n e g o , 
posłow ie i sen ato ro w ie , p rz e d ­
staw icie le  d u ch o w ień stw a, w o j­
sk o w o ści, są d o w n ictw a , w y ż si  
u rzęd n icy  p ań stw ow i, p rz e d sta  
w iciele św ia ta  n au k o w eg o  o ra z  
in sty  tu cy j i o rg a n iz a e y j sp o -  
łe c z m  ch.

Od g o d zin y  10-ej ra n o  nieźli 
czo n e  tłu m y  p u b liczn ości p rz e  
ch o d z ą  p rz e z  k o m n a ty  za m k o  
w e i k lęk ają  w  SKUpiemiu prze d
tru m n ą, o d d a ją c  o sta tn i hołd  
Z m arłej.

5r*f gabinetu pretn era francuskiego 
Herriotu, Riviere. w y ra ja  ambasadorów* 
Rzeczypospolite) koodołencje w jmiieniu 
Prezydenta Lebr^ia i premiera Herriota 
z pot, odu z tm u  Prerydeotówe) M ościc­
kiej. *

B.uro Wolffa komunikuje: Puzydent 
Pzcszy v. Hindenburg przesłał na ręce 
Prezt denta Rzeczypospolibej Pc'sldfc te­
legrafie;:; .e serdeczne w y razr współczu 
cia z powodu hniereł M ałio vk‘ Pana 
Prezydenta.

V IED EX  (PA T ) —  Prezydent Mi­
klas wysiał do Pana Prezydenta Moście 
kiego depeszę LoocWencyjcą z powoau 
-nier.. Jego MałtankL

K A N T A S C IT Y  (P A T ) —  Polska 
ekspedycja ‘i ttctpfjska przesłała Patiu  
- rezydentowi Itzeczypoapolit :J kondo- 
-encje z powodu t a M  I p . Prezyden 
■owej Mołddcłe*.

będzie się w  katedrze ś\v. Jan a  
nabożeństw o żałobne. B ezpośred  
nio po nabożeństw ie odbędzie się 
ek sp ortacja  zwłok do g roou  ro -

N&d Atlantykiem

W  drodze z Ameryki do Europy
LOND YN (A T E ) —  Lotnik  

M olisson odleciał w  czw artek  o 
godz. U - te j  min. 3 5  z P o rt M ar- 
nock w  Irlandji do Ameryki. M o­
lisson zam ierza po kilkudniowym

dzinnego na cm entarzu P o w ą z - f pobycie w A m eryce w rócić nie 
kowskim . zw łocznie do Europy

L ot p ow rotny zam ierza on roz 
p o cząć po trzech  dniach pobytu  
w  N ow ym  Jorku. P o d czas startu  
w P o rt M arnock  w Irlandji była 
obecna m ałżonka M olisson, zna­
na lotniczka Am y Johnson. U legła  
o r a  krótko po odlocie atakow i

Prof.Piccard zakończył szuĘśliwieswó) lot
osiqgajqc wysokość 17 tysięcy metrów

RZYM  (A T E ) .  — Balon pro-1  ^ nąt już po trz e ch  g o d zin ach  
fesora P icca rd a  w ylądow ał o go-|  w y so k o ść  1 6 .500  m etró w , w  pe
dziniej 5 -te j min. 10 po poł. na 
południe od jeziora G arda, w 
m iejscow ości C avallara , na nie­
wielkich w zniesieniach. L ąd ow a­
nie odbyło się pom yślnie. P ob yt 
balonu w pow ietrzu trw ał o g ó ­
łem 14 godzin. W  ciągu tego cz a ­
su balon przeleciał między Zury­
chem a m iejscem  lądow ania wiel 
ki łuk długości około 6 0 0  kilome­
trów .

P ro t  P ic c a r a ,  k tó ry  d okon ał 
w cz w a rte k  d ru g ieg o  lotu do 
s tr a to s fe ry , o ś w ia d cz y ł d zien ­
n ik arzo m , że balon jeg o  o s ią -

w n ych  ch w ilach  n aw et 17 t y ­
s ię c y  m etró w . W s z y s tk ie  p r z y ­
rz ą d y  d zia ła ły  d osk on ale , w y ­
niki b ad ań  z o sta n ą  o g ło szo n e  w  
n ajb liższy m  cz a sie .

U cz o n y  o św ia d cz y ł dzienni­
k arzo m , że niebo na w y so k o ści  
16.500  m tr. m a b arw ę ciem n ą  
a nie b łęk itn ą. T e m p e ra tu ra  w  
gondoli w yn osiła  m inus 2 5  s to ­
pni, tak  że zim no d o k u czało  u - 
cz o n y m  i ty lk o  z tru d n o ścią  m o  
gli n a d a w a ć  te le g ra m y  ra d io ­
w e. L ąd o w an ie  b yło  b a rd z o  cięż  
kie i m o g ło  sk o ń cz y ć  się t r a ­

giczn ie- g o n d o la  u d e rz y ła  bo­
w iem  k ilk ak rotn ie m oc no o  
gru n t.

W ś r ó d  d zien n ik arzy  ro z e sz ła  
się, n iesp od ziew an a p ogłosk a, 
że p o d cz a s  ląd o w an ia  u sz k o ­
dzone z o s ta ły  w sz y stk ie  p r z y ­
rz ą d y  m iern icze . G d y b y  tak  by  
ło, je d y n y m  d oku m en tem  z o ­
s ta ły b y  z a p L k i prof. P ic c a r d a  
i je g o  a s y s te n ta .

U cz o n y , k tó ry  c z u je  się b a r ­
dzo d o b rze , zap ow ied ział odby  
c ie  w k ró tce  trz e c ie g o  lotu do 
s tr a to s fe ry . S ta r t  m a się o d b y ć  
z nad zatok i H udsońskiej w  Ka  
n a a z ie ..

UtiiciwD fnitisiii! tiuli sit lititi linki
Spłonęły 3 samoloty, 5 osób zabltycn, 4 ranne

L o tn ic tw o  fran cu sk ie  o k ry ło  
się w c z o ra j cię ż k ą  żało b ą . W  
k a ta s tro fa c h  zg in ęło  5 osób a 4  
od n iosły  ciężk ie  ra n y , spłonęły  
3 sam o lo ty . K a ta s tro fy  m iały  
n a s tę p u ją cy  p rzebieg.

P o d  C halon su r M arn e  spadł

na ziem ię sam o lo t z 4  m a lotni­
kam i. 2-cli z o s ta ło  zab ity ch  na 
m iejscu , p o z o sta ły ch  dw óch w  
stan ie  b ard zo  ciężk im  ed w iezio  
ijo do szp ita la . W  pob śn M a r­
sylii zap alił się w p ow ietrzu  sa  
m olot. w k tó ry m  zn ajd o w ał się

trz e ch  ludzi. Z pod p ło n ący ch  
sz cz ą tk ó w  w y d o b y to  tyrkb  zw ę  
glone zw łoki. P o d  L y o n e m  p rze  
w ró cił się sam o lo t w o jsk o w y  
p o d czas startu  D w aj io tn icy  o 
dm eśl’ ciężk ie  r a c y .

nerw ow em u, który jednak nie 
trw ał b ard zo długo.

L O N D Y N , (P A  D . -  Z p oU a  
du o k rętu  „ A ^ ca n ia "  d o strz e ż e  
no w c z o ra j ran o  sam o lo t M olli- 
so n a . L o tn ik  rów n ież za u w a ż y ł  
o k rę t i p ozd row ił go .

L O N D Y N . (P A T ) . -  O trz y ­
m an o  tu w iad o m o ść, że ok ręt 
„ O e a v e rb ra e ‘‘ d o strz e g ł sa m o ­
lot M ollisona o 6 5 0  nul na z a ­
chód od w y b rz e ż y  G a lw a y . Zna  
c z y  to , że M ollison posunął się 
o s to  mii na zach ó d  od m ie jsca , 
w k tó ry m  w idział go  okręt 
.,A sca n ia “ .

Śmiertelna walka z buhajem
W IL N O , (P A T ). —  W c z o ra j  

na łą ce  w pobliżu w si Z iersn o- 
w o (g m in y  jan o w sk iej) w y d a ­
rz y ł się znow u s tra s z liw y  w y ­
padek zab icia  p a stu ch a  p rzez  
ro z w ście cz o n e g o  buhaja. P o d ­
c z a s  p asan ia  b yd ła  16-letu i S z y  
mon P u sz k o  i 14-letn i A n d rzej

T em sza zaczę li d rażn ić  w ielkie  
g o  b yk a. B u h aj, d o p ro w ad zo n y  
do w ściek ło ści p rzez  ch łop ców , 
rzu cił się ua P u szk ę  i w mgnie 
niu oka rozp ru ł mu rogam i 
b rzu ch . R o zju szo n e  zw ierzę  
rzu ciło  się n a s tę p n i; na T c n r  
szę  i z a cz ę ło  g o  ta r z a ć  po z ie ­

mi. N iep rzy to m n eg o  ch ło p ca  z 
n arażen iem  ty c ia , w y rw a li z 
pod ro g ó w  b y k a  w łościan ie . 
P u sz k o  z m a rł n ieb aw em , nie 
o d z y sk a w sz y  p rz y to m n o ści, 
d ru g ieg o  ch ło p ca  od w ieziono do  
szp ita la .

W zderzeniu pociągu osobowego z towarowym

27 pasażerów odniosło kontuzjo
KRAKÓ W  (P A T )  —  W czo ra j I zw ro tn icy ,-o raz  m aszyn ista, k tó -J ro w y , nie 

w teczoiem  o godz. 8  min. 13 p o- ry w idząc na turze p o ciąg  to w a- biegu.
zaham ow ał na czas

cią g  osoDOwy, zd ążający  z T a r­
nowa do K rynicy, n ajech ał na sto 
ją c y  na stacji kolejow ej K am ion­
ka W ielka p o ciąg  tow arow y.

W sk utek  zderzenia 2 7  osób z 
p ośród  p asażerów  pociągu o so ­
b ow ego odniosło kontuzje od 
sp ad ający ch  pakunków. Kontu­
zjow anych i okaleczonych op a­
trzył na m iejscu lekarz kolejo­
wy. K atastro fa  nie przybrała  
w iększych rozm iarów .

W ed łu g d otych czasow ych  in- 
lorm acyj, winę ponosi zw rotni­
czy , który me przełożył na czas

SKRÓTY
Podcias nocnego loiu w okolicy Bizet 

ty w T u n is*. z :iiewiadoiuyc.l-
jeszcze pr-yccyn, jeden i  najnowocześ­
niejszych hydroplanów francuskiej ma 
rynarki wojennej. Aparat spłonął do­
szczętnie, zwłoki jcunego kapitanę 
trzech podoficerów, stanowiących zało­
gę, wyciągn.ęto z pod gruzów ap.-.n.u 
w stanie całkowicie zwęglonym.

• X . -
Z  Z abrza na Śląsku niemieckim dorc. 

sz Podczas nocnej sztychy na kopalni 
„Szczęść Boże” runął filar, grzebiąc poc 
gruzami węgla dwóch górników Kołoc: 
ka i G w oźd zi. Zmasakrowane- zwłok, 
obu ofiar wydobyto.

X
W  kopalni węgla w stanie Illino.o (St. 

Zjedn.) t głoszono ,-tan oblężenia. W  w  
głęb;-. doszło do krwawych starć między 
policją i strajkującymi górnikami. Są o- 
tiary w ludziach. Komuniści usdowal i u. 
rządzić marsz głodowy na Taylorvi!le.

X
I ionosz^ z Katowic, że policia aneszlo 

wala trzech członków- międ*viiarodow* j 
szajki złodziejskiej, na czele której stał 
Gerszor Suchowolski z W arszaw y. 
Szajko karana jut była za różne prze­
stępstwa przez sądy w Paryżu, Wiedniu 
Ber!,We ; t v

Liczba strajkujących w okręgu wio 
kienniczym Bumiey ( Ajlglja) wzrosła dr 
50 tysięcy. Pon:ewai sytuacja zaost: z* 
s-ę z godziny na godAnę, «konc»ntrz-w ą- 
no i.me  ołdzfaly nOiici ■ f. e-pooi > 
Manchester.

9 szturmotucóu 
przed lodom doraźiarir

Z, B; tomia donoszą: Przeć sądem et' 
raźnym w Bytomiu odbędzie się w pią 
tek. dnm 19 go b. m. proces przeciwl. ' 
9-Ciu szturmowcom hitlerowskim, któiz1̂  
z początkiem b, m. amiordowul. ,<r }’n 
tembia komunistę Pecuch a. Proces ozze 
kiwaLy jest powszechnieć w;c:i-":e :,  
pręierWm, czego dowodem test z głoszą i| 
nie uoziałn w proctt.% przez 50 uziec- 
icarzy.

G I E Ł D A

Trzy sukcesy polskich sportowców
Zwycięstwo Walasiewiczówny, Weissówny i Kusocinskiego

dział wziął  Kusoeiński  i Hill (A-  
meryka)  zdobywca  ff -go mi«jsća  
na Olimpjadzie.  Zwyc ięs two  bd-  
niósł Kusoeiński  w czasie

, - .  , ,  Obroty małe, tendencjo niejednolita.
w sobotę o §o4b- 10 raro od- Do'~ — śiso. ™sei złoty -  4.68.

C H IC A G O . Ja k  już Dodawały 
..O st. W ia d o in o ści“ , w C h ic a ­
g o  z o s ta łt  zo rg a n iz o w a n e  m ię­
d z y n a ro d o w e  z a w o d y  lek k otie- 
ty cz iie  z u działem  n o sz y ch  olim  
D ijczyk ow : K u sociń sk iego . W a  
lasiewiczówny i W e issó ^ m y .

Z a w o d y  o d b y ły  się p rz y  św ie  
tle e le k try cz n e m  na olb rzym im  
stad d joh ie  S o ld ie rs  F ie ld .

im n re z a  b y ła  b a rd z o  u d an a, 
cz e g o  najleD Szym  d ow odem , r>- 
stan ow ien ie d w óch  rek o rd ó w  
św ia to w y ch  i w y ró w n an ie  5 -cb

rek o rd ó w  św iato w T ch .
W  biegu pań n a  2 0 0  m tr. 

p ierw sze m ie jsce  z a ję ła  S ta n i­
s ła w a  W a la sie w icz ó w n a . u s ta ­
n a w ia ją c  c z a s e m  24,1 sek . re ­
k ord  św ia to w y .

D ruga n asza  zaw odniczka, J. 
W eissó w n a, zreh abilitow ała sic  
w sp an ijje . W  rzucie dyskiem  0-  
siągn ęła 41 m tr. 2 0  cm ., b ijąc  
tem  sam em  oficjalny rekord św ia  
tow y.

Olbrzymie zainteresowań. 2 bu 
ćlził bieg na 5  kim., w którym u-

1 4 :5 9 : 0 .  Z\\\Cięst\va Polaków' 
przyjęte  zostały niemilknąccnu 
ow acjami.

Z  innych v-:'r,iko.t nau--
ży: 110 mtr. przer płotki: Pi-rcy B.-n.J. 
fAnw yfl) 14.4 frołprd św.Yitęj*-' 
w yrów nany): 100 mtr. —  Motcalt (A  
meryka) — 10,3 sck. (wyrównany re­
kord świ_towy-): 200 mtr. — Barci)- 
meyer (Niótncy) —  21,2 sei- (rekord 
światowy w yrów nany): 800 rr F..i 
warA* (Kwtacfci) — 1-f>5:4.



S ir. I*.

Policjant na czele bandy kasiarzy
Sensacyjna sprawa o rozbicie kasy w sejmiku warszawskim

K toby spojrzał w czoraj na 
trzech więźniów sied zących  rzę­
dem na ławie osk arżon ych, nig­
dy b y .n ie  pom yślał, iż jednym  z 
podsądnych, od pow iad ających  
za włam anie w szajce  do kasy  
staro stw a pow iatow ego (u l. Dlu 
g a  1 5 ) ,  je s t  starszy  posterunko­
wy policji! ' . ■ '■

Szary strój  a resztancki  zmie­
nia R<tżdą osobę ,  zac iera jąc  róż 
nice,  czy. to chodzi  o posterunko­
wego,  czy choc iażby o w ysoką o 
sobis tość .

S p raw a, sąd zona * w czoraj 
p rzedstaw ia się niezwykle cieka­
wie. W  nocy na 2 7  czerw ca  r. 
ub. rozpruto kasę ogniotrw ałą w 
W y d ^ ia k ’ Pow iatbw ym  "Sejmiku  
W arszaw sk ieg o . W oźn y instytu­
cji zasta ł rano bram ę otw artą  z 
klucza, a  na podw órzu zw isają-: 
cą  linę z  okna I p iętra, gdzie tnie 
śei się kasa. Zadzw onił w.ię.c za­
raz d o  drżwi biur staro stw a, któ­
re otw orzył mu pełniący ca łą  noc 
służbę przy telefonie,..starszy po  
steruiikow y policji mundurow ej, 
józef P otyraiski. W oźn y p o k a-: 
zał mu ow ą linę. P olicjant za ­
klął na taki widok.

G dy obaj w eszli na górę  
stw ierdzili, że po 1 2 ,6 6 2  zł. znaj 
d ujących  się w kasie żelaznej, po 
zostało  tylko puste m iejsce. K a­
sa  rozpruta została  t. zw . rakiem  
i w szystkie narzędzia kaslarskie  
były porzucone na m iejscu w ła­
mania. ślad y  po nocnych g o ś ­
ciach  prow adziły na strych ,
gdzie w idniała dziura w dachu.

Otwór w dachu dał dużo do 
myślenia urzędowi śledczemu,  po 
nieważ był  zbyt  mały,  aby  mógł  
przejść człowiek,  a ponadto zro 
biony był  zwewnątrz,  a  nie zzew 
nątrz

Odrazu więc  nasuwały się. po 
dejrzenia,  że sprawców kradzie­
ży wpuszczono przez drzwi,  lecz 
wniosek  taki odrzucono,  bo prze 
cież drzwi były pi lnowane przez 
po l i c j anta!

D aktyloskopia stw ierdziła, że 
odciski rąk, p ozostaw ione nie­
bacznie przez złoczyńców  na 
m iejscu p rzestęp stw a, w skazują  
na obecność niebezpiecznego  
w łam yw acza Jan a  F ren asza  vel 
Frynasa^ wielokrotnie już karane 
go. Fren asz ukrył się i policja  
straciła  pół roku czasu na ujęcie  
go i aresztow anie. •

Złodziej złożył rew elacyjne ze 
znania, których szczero ść podyk  
tow an a była ob aw ą o w łasne ży­
cie. Do szajki należeli K arol Ni- 
ziński, kuzyn jeg o  p olicjant P oty  
ralski oraz Andrzej Kow alski, 
który po skończonej kradzieży  
poddał policjantow i m yśl zabicia  
Fren asza . Kow alski słynął daw ­
no z tego  w  św iatku złodziejskim  
że przy podziale łupów  groził 
sw ym  w spólnikom  zabójstw em , 
a  w tym  w ypadku m iało to  się 
sta ć  dla przekonania w ładz, że 
P otyraiski jest nic nie winien i 
nic goAiie łączy  z w łam yw acza­
mi. Z łoczyń cy  naum yślnie jesz­
cze upozorow ali w yjście przez  
zrobienie dziury w dachu i zaw ie  
szenię z okna .linki, ab y  od w ró­
cić podejrzenie od P otyralsk iego .

Na pods tawie  takich zeznań 
uwięziono Kowalsk iego i P o t y ­
ralskiego.  Niziński w międzycza­
sie został  zastrzelony przez po­
licję podczas  pościgu po napa­
dzie bandyckim na jubi lera przy 
ul. Nowolipie.

Frenasz przed sądem opisał  
s zczegółowo,  jak Kowalski  wci? 
gnał  go do , . roboty“ , zapewnia­
jąc. ,  ż e ^ t ę  robotę nadał  sarn wła 
ścifció! i niczem sie nie ryzyku

iy  ; ' ' .

W  rzeczywistości  
c M r T j  zi.pu.kaji do 
stwa,  otworzy!  im sam pol i c jant

Potyrai ski ,  wpuści ł  do środka,  
zamknął  dokładnie zamki,  popro 
wadził  do pokoju,  gdzie zna jdu­
j e  się kasa,  a nawet  wytarł  ścier  
ką ślady na froterowanej  podło­
dze po przybyłych.

G dy kasę już wypróżniono,  
Kowalsk i  szeptem zaczął  rozma­
wiać z Potyral skim,  co do za ­
strzelenia Frenasza,  gdy stanie 
na parapecie  okna i zacznie s cho 
dzić wdół  po linie.

W y b r a n y  na kozła of iarnego 
Frenasz nie czekał  dalej ,  tylko,  
czemprędzej  zwiał .  Nazajutrz Ko  
w'alski przeznaczył  dla niego 
1200  zł. ze skradzionych pienię­
dzy, ob iecu jąc  dołożyć j e szcze 
3 0 0  złotych i mówiąc ,  że 3 0 0 0  zł. 
sch o w ają  na obronę pol i c janta ,  
gdyby go aresztowano.

Kowalsk i ,  s łysząc  tak nieko­
rzystne zeznania,  zaczął  krzy­
czeć, że to wszystko k łamstwo.

—  On mnie oskarża  z zemsty,  
dlatego,  że bałamuci ł em mu ko­
chankę,  która żyła ze mną.

N a dowód tego,  Kowalsk i  spro 
wadził  świadków.  Część  z nich 
miała zeznawać o intrygach F re ­
nasza względem Kowalsk iego,  a 
inni ustalali  jego alibi.

Po l ic j an t  Potyrai ski  nie przy­
znawał  się do współudziału,  'w y

pierał  się bl i ższego kontaktu z
kuzynem Nizińskim i t łumaczył ,  
że nie był  obowiązany do pi lno­
wania kasy,  o której  „urzędowo11 
nie wiedział .

Zaczęto  badać  świadków.  Kil­
ku więźniów „biel i ło11 K o w a l ­
skiego i Potyral sk iego,  opowiada 
jąc ,  że Frenasz  miał  mówić do 
nich w więzieniu,  że „wziął  na le 
wo  do sprawy glinę, bo poco 
brać  złodziei na wspólnika,  kie­
dy można zakopać  glinę,  który 
dużo zdrowia złodziejom naod-  
b ierał . “

W b r e w  temu, wyw iadowcy  u-  
stalili,  że Kowalsk i  namawiał  w 
więzieniu różne osoby  do fał szy­
wych  zeznań,  a  dintojra złodziej  
ska orzekła,  że Frenasz  m a pra­
wo kapować  Kowalsk iego,  dlate­
go, bo chciał  go  podstępnie za­
bić na robocie .11

Przesłuchiwanie  świadków 
trwało do wieczora.

Sąd,  uznając  winę wszystki ch 
oskarżonych,  skazał  Po tyral sk ie­
go na 4  lata c i ężkiego więzienia,  
Kowalsk iego na 4  lata węzienia,  
zamien ia jącego  dom poprawy i 
F renasza na 3 iata c. więzienia.

Skazani  przyjęli  wyrok spokoj  
nie. Obrona  zapowiedziała ape -  
lację.

D w u l a t k i
na forze w arszaw skim

gciy z narze 
drzwi ‘ staro-1

Już jutro tor mokotowski zapełń,' się 
tłumem łudzi, żądnych łatwego zdoby­
cia fortuny. Zanim jednak, otwarcie se­
zonu stanie się faktem dokonanym, arna 
torzy „totka'1 w yławiają skrzętnie róż­
ne pogłoski o klasie formie, czworono­
gów, dzięki którym można w ciągu 2 —  
3 minut ąostać bogaczem.

Oczyw iście najw ięcej zainteresowania 
budzą dwulatk.', „bohaterzy" sezonu je ­
siennego. Aby dać naszym Czytelnikom 
garść objektyw nych informacji zamiesz­
czamy dziś krótki opis czołowych dwu­
latków.

Przegląd rozpoczynamy od stajni ,,Ł o ' 
chów".

Najlepszą opinją w stajni c.yszy się 
wspaniale zbudowany Mr. Pinch. Jest 
on bardzo poważnie zaawansowany w 
robocie i w najbliższych dniach weźmie 
udział w w yśctgach.

Swi etnie również wygląda doskonałe­
go pochodzen.ta Marisetta, zwracająca 
uwagę, piękną akcją w galopie.

Z  pozostałych należy wymienić silne­
go i wytrzymałego Augustusa R tx ’a, 
którego matka wydała Amulata.

Bardzo pożytecznym koniem powOnien 
okazać się włoskiego pochodzenia Sal- 
SOmayyiore. który u startu ukaże się w 
połowie przyszłego miesiąca. W  stajni 
p. W ąsow skiego wyróżnia się Lugdun, 
odznaczający się piękną i masywną bu­
dową.1 Stajnia ma nadzieję, że będzie on 
pierwszorzędnym szermierzem, zdolnym 
do zwycięstw w próbach klasycznych.

’ Świetnie zapowiada się „Pieprz" nie­
zbyt rozwinięty, lecz silnie zbudowany 
ogierek, legitymujący się doskonałym ro ' 
dowodem.

W  stajni Alba znajduje się stawka, li­
cząca 8 głów. Największe nadzieje bu­
dzi półbrat Casanowy Corregio. Zmienił 
się on niedopoznania, rozrósł się, nabrał 
pięknych linji rasowego wyścigowca.

Duże zainteresowanie budzi przyszła 
karjera wyścigowa. Laveny. Jest to 
pierwszy przychówek po Fali III, der- 
bisfccc warszawskiej.

Dobrze Zapowiadało się Go - go, ale 
niestety nie jest on jeszcze zupełnie sfor­

m ow any, będzie gotów do współzawod­
nictwa za 3 —  4 tygodnie. Korzystne 
wrażenie wywiera Pitigrilii, zwięźle zbu­
dowany na niskich, mocnych nogach o- 
gierek.

C ała stawka odegra niewątpliwie dużą 
rolę w gonitwach klasycznych.

W  Bartoszówce znajduje się 7 dwu­
latków, z liczby tej 2 biegało w Łodzi 
bez powodzenia. Z a  najlepszego uważa­
ny jest Dominator, ale z powodu choro­
by nóg miął przerwę w treningu. Będzie 
gotowy do walki w połowje sezonu.

W cześniej ukaże się u startu rodzona 
siostra Dżemsa, La V aletta.

W ielką  szybkością odznacza się pól- 
siostra D ziryta i Druma, Donna, któ­
ra pow lm a okazać się pierwszorzędną 
sprinterką, podobnemu zaletami odznacza 
się ładna klaczka Enigma II.

W  stajni p. Strzemińskiego znajdują 
się tylko dwa 2-!atki, są to jednak konie 
doskonałego pochodzenia w g o n t wach 
klasycznych odgrywają dużą rolę.

Los już obecnie zwraca uwagę swo 
jemi doskonałemi galopami. N ićco mu 
ustępuje, ale również dobrze biega Eboli 
pierwszy przychówek po Dimpłe. •

O  innych stajniach napiszemy w n a j­
bliższy .! numerze.

Ofcrrwd7

Wesoły K ą c iku ,  i
D Z IEŃ  K IE L IS Z K A

Hipolit Moczymordek  czytał  
wielki  afisz. Oczy wybałuszył  i 
gębę  ze zdumienia rozdziawił .

—  A oto morowo,  cmoknął ,  to 
mi się podoba i j a k  pięknie 
brzmi:

„Tydz ień Propagandowy pi­
cia alkoholu11!

Wi a do m oś ć  ta w sercu Hipoli­
ta Moczymordka odbita się rado-  
snem echem,  a na usta wystąp i ­
ła głośna  czkawka.  Mlask a jąc  
z uc iechy czytał  na głos dale j :

„ P ań s t wo wy  Monopol  Sp i ry­
tusowy,  posiada jący  w zapasie 6 
tysięcy hektol i t rów alkoholu,  or 
ganizuje tydzień nauki picia,  c e ­
lem szerszego rozpowszechnie ­
nia trunków. W  ciągu tygodnia 
propagandowego zos taną  zniesio 
ne przepisy o prawidłowym prze 
chodzeniu przez jezdnię,  oraz zo­
s taną postawione  nowy słupy i 
latarnie,  by obywate le  popiera­
j ą c y  monopol ,  mieli  się na  czem 
oprzeć.  Również zos ta ją  s k a s o ­
wane paszporty zagraniczne na 
wyjazd do Rygi.  Morskie j  cho­
roby wolno używać  za d arm o11.

Hipcio Moczymordek  ruszył ra 
źno przed siebie.  Na rogu ulicy 
zastąpi ła mu drogę j akaś  dama,  
pachnąca  wódzią,  j a k  perfumą.

—  Dziś  dzień kieliszka,  przy-  
rnilała się do Moczymordka,  pro 
szę co łaska na cel  monolopu,  za 
kąski da jemy darmo.  Hipcio łyk 
nąl  j ednego  i na tacę składek,  
rzucił guziczek od spodni.

Ledwie  Moczymordek  uszedł  
kilka kroków, gdy natknął  się na 
polic janta.  Z przyzwyczajenia,  
chciał  władzę wyminąć,  ale po­
s terunkowy stanął  przed nim na 
baczność  i zasalutował :

—  Wi ta j  obywate lu,  patr joto,  
może wypi j emy razem?

Na ulicy panował  radosny na­
strój .  Jak iś  s taruszek kołysząc 
się na nogach śpiewał  ochrypłym 
głosem.

Moczymordek uśmiechną ł  się 
radośnie,  w  śp iewa jącym poznał  
bowiem prezesa Ligi  antyalkóho 
lowej

—  No stary , —  zaczepił preze 
sa —  a pam iętasz, j a k  w św iet­
licy szczek ałeś na pijaków .

—  Głupi  byłem —  huknął  pre 
zes —  a Moczymordek  uderzył 
go siarczyście w ramię.

W  tej chwili  Hipolit ,  poczuł  
na twarzy zimny strumień,  zer­
wał  się na nogi  i ryknął :

—- W ó d k ą  ob lewać ,  to grzech.
Przed nim stał  pol icjant i bu­

dził go:
—  No dosyć  już l ego chrapa­

nia w areszcie.
—  Tydzień a lkoholowy —  bro 

nił sie Moczymordek,  —  jesteih 
popiera jący  obywatel . . .

Śniło sie panu —  gromił  po ­
sterunkowy,  a Hipolit  Mocży-  
mordek wes tchną ł  smętnie.

—  Sen j es t  przy jemniej szy  od 
rzeczywistości .

Z astęp ca .

P an n a na w ydania
Czy jest z trzosem, czy bez trio:,a,
jak osa
kręci
się i .wierci 
żeby la m ą i wyjść.
A  tu, jak na złość, nic chce przyjść
wyśniony
narzeczony.

—  Mama bale wydaje, 
papa taje, 
że wydatki.
Panna wyprawne manatki 
szykuje.
A  tu coś nie pasuje, 
coś się psuje.
Panienka całuje się, flirtuje, 
randki miewa,
wieczorami „przyjdź o luby" —

śpiewa...
A  tu nic I nic!
Bo ten i ów nie fryc, 
do ślubu nie śpieszy.
—  Panience chce się bardzo, ale J ę  ni*

peszy
Servus.

Zakład Urologiczny D -ra Med. B O G U ­
M IŁA E N D ELM A N A , W arszaw a, Ziel­
na Nr, 35. Choroby nerek, pęcherza i 
dróg moczopłciowych. Nowoczesne urzą­
dzenie. Ceny przystępne. Pokoje poje. 

dyńcze i wspólne

D LA  K O B IET  poradnia Dr. Rubinrauta,
specjalisty chorób kob.ecych. 

N IEC A ŁA  14 W izyta  4 zl. Leczenie
bezdzietnych, ciężarnych. Z A PO B 1E  
G A N IĘ C IĄ Ż Y , Czynna od 10 do 7-ej.

Zaburzeniu systemu nerwowego
newralgję, ep ilcp s* leczą skutecznie 
zioła O. WojnowsKiego zn. si.

. . E P I L O B I N "
Żądajcie w aptekach i składach aptecz­
nych. Porady listowne i broszury wy 
syfa bezpłatnie B -iro sprzedaży. W a r­
szawa PI. Krasińskich 8, tel. 11.91-79.

W E N E R Y C / .N L , skórne, włosów, nie­
moc pic., elektroleczenie. L EC Z N IC A  
pl. 3 Krzyży 9 od 9 — 8. Porada 3 zi.

P Ł Y T Y  nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patefony, instrumenty muzyczne. N aj­
taniej ,.Luxophon" plcktoralna 28.

S A M O C H O D O W E  Kursy Tuszyńskie­
go W arszaw a M a.ow ictka 11.

Z E G A R M IS T R Z  specjalista Bronisław 
Mosiejczuk długolctn. byty współpraco­
wnik firmy A. Mooro i innych reparuje 
solidn.e i tan-c zegary. Leszno 47 —  
sklep.

O R T O P E D Y C Z N A  pracownia Ignazy 
Jaw oiski, Targow a 38 m. 6. front. W y ­
konywa: W kładki pod płaskie stopy. 
Paski na przepuklinę. Aparaty ortope­
dyczne. protezy nóg i rąk.

P Ł Y T Y  nowe 1,30, najnowsze 2,20 u- 
żywane 0,50. Zam iana. Patefony dwu- 
sprężynowe 75 „Placówka Polska" 
Marszałkowska 79 — 38.

R A D J O
r o z g ł o ś n i a

W A R S Z A W S K A
12.10 Codzienny przegląd prnsy pra­

skiej. 12.45 Płyty gramofonowe. Tj.iO 
Piosenkr. 15.30 W iadom ości wojskowe 
i strzeleckie. 15.40 Słuchowisko dla 
dzieci. 16.05 M uzyka lekka. 17,00 K on­
cert popularny. 18.00 Odczyt. 18.20 Mu 
zyka lekka i-taneczna. 19.10 Rozmaito­
ś c i  19.35 Prasow y dziennik radjowy. 
20.00 M uzyka lekka. 21.10 Feljeton „Na 
widnokręgu". 21.25 Dalszy ciąg koncer­
tu. 2-2.05 U twory Chopina. 22 .40 W ia ­
domości sportowe, 22.50 Muzyka ta-necz 
na z Ciechocinka.

Czy to
nie zabawne?

KOGO SIĘ BOI

—  Tatu s iu ,  c zy  bo-isź sic du­
żego  p s a ?

—  Nie,  dz iecinko.
—  A lw a?
—  f e ż  nie.
—  Boisz  się więc  tylko mamu

si!

Kupon

B e z p ł a t n a  
po m o c  prawna
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N A P I Ę T N O W A N A
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

i
W ida ć  oyło wyraźnie,  że to nazwisko „Ł azarska"  

porusz3')o w ciiorym pewne wspomnienia.
Podniósł  się zlekka,  siadł na łóżku, ale nie odzy­

wał  się.  Na twarzy j eg o  odmalował  się widoczny; wy-  
s. łek przypomnienia sobie czegoś.  Musiało go to kosz­
tować niemałego wysiłku,  aż bolesnego.

Lekarz naczelny zakładu miał  widocznie rację.  
Na u ’idok Krys tyny coś  musiało się poruszyć w cho­
rym mózgu Jerzego.

Krys tyna mówi ła  dale j :
—  T o  ja . . .  tw o ja  żona.. .  którą kiedyś tak kocha­

łeś. . .  którą uważasz za grzesznicę. . .  ale która j e s t  nie­
winna,  kocha cię i przebaczy,  ześ j ą  skrzywdził. . .

Chwyci ł  wolno ręce Krystyny v| swe dłonie, przy­
c iągnął  j ą  bliżej  ku sobie ,  następnie dotykał  końcami 
pa lców zlekka je j  pol iczków, ust,  czoła .

Krys tyna nie mogła  powst rzymać  się od płaczu 
z żalu nad tym nieszczęsnym obłąkanym.  Z oczu jej  
popłynęły gorzkie łzy i padały na krążące po je j  tw a ­
rzy palce Jerzego.

Po chwili  przestał  już j ą  dotykać  palcami i zatopił  
się w zadumę,  czyniąc  j awnie  bolesne wysiłki  przypo­
mnienia sobie  wszystkiego.

By ło  j edno s łowo,  które podziałało na J erzego 
gwał towniej ,  niż wszys tko inne i kto wie,  czy nie przy­
wróc i łoby mu rozumu. A mianowicie  —  oszczercze 
przezwisko,  nadane Krystynie przez Michała,  a potem 
przez cały ttłum...  Ono to przedewszy stkiem przyczy­
niło się do iego,  że biedny Je rzy zmysły postradał .

Krys tyna wiedziała,  że tern uratuje Jerzego.  Mu­
s ia łaby  więc,  choćby  to było dla niej pchnięciem szty­
letu w serce,  powtórzyć j e  Jerzemu.  Samą siebie pluga­
wić tak,  j ak  inni j ą  brukali. . .

Namyślała  się przez chwilę,  wreszcie  wszakże 
nagle postanowi ła  uczynić j e szcze i ten najboleśnie jszy 
wysi łek dla ratowania Jerzego.

Szepnęła  wdęc:
—  Jestem. . .  pi jaczka. . .  Nie przypominasz sobie?  

Pi jaczka. . .
Dziwny blask zamigotał  w błędnych oczach ob łą ­

kanego.
Widocznie  wielka była siła tego słowa,  skoro do­

tarło mu tak szybko do schorzałego mózgu.
Powtórzył ,  sp ' ■ , ' j j ;  c n" Krystynę:
—  Pij aczka. . .  Pi j aczka . . .  T a k ,  tak.. .  P i j a c z k a ^ ?
Oczy nagle mu się przeobrazi ły zupełnie.
Zagości ł  w nich strach,  lęk, przerażenie,  j akby  na

widok j akie j ś  okropnej  sceny.
Jerzy bełkotał :
—  Tak ,  tak.. .  Przypominam sobie. . .  Pi j aczka. . .  To 

ta, co otruła swe dziecko. . .  dziecko. . .  co to za dziecko?.  
Ach,  tak, tak. , żywy, oczywis ty dowód zdrady małżeń­
skiej . . .  chciała j e  iiTjwć przed mężem.. .  T a  kobieta. . .  to 
dziecko. . .  przypominam sobie. . .  widziałem je. . .  bardzo 
dawno.. .  ale widziałem.. .  Ale gdzie?  I d laczego?  Kto tu 
powiedział  s łowo:  „ P i j a c z k a " ?

Spo jrzał  raz j e szcze  na s iedzącą przy nim czarno 
ubraną niewiastę,  roniącą  strumienie łez.

I nagle j akby  już całkowicie  odzyskał  pamięć za­
wołał :

—  Krystyna. . .  Wiem. . .  P i j aczka. . .  P i j aczka. . . !
Poczem padł znow na poduszki. . .  Zamknął  oczy.. .

Śmiertelna bladość pokryła mu twarz.
Trw ał  tak nieruchomo.  Krystyna była przekonana,  

żc wyzionął  ducha.
Uklękła wdęc, op iera jąc  głowię, ukrytą w dłoniach 

na krawędzi  łóżka.
Podbieg ło  kilku sanitar juszy,  ba da j ąc  chorego.
Krystyna szeptała :
—  Umarł. . .  Umarł. . .  I to j a  go zabiłam.. .
Jeden ze sanitar juszy odparł :
—  Nie, proszę pani.. .  żyje. W  jakim stanie się obu­

dzi, trudno przewidzieć. . .  J e s t  bardzo osłabiony. . .  P ro ­
szę go oszczędzać i nie przypraw iać o wst iząsy,  prze-  
ciwmie unikać ich. o ile pani nie pragnie j ego  śmierci .

Wzruszyła  ramionami i rzekła na odchodnem:
—  Chociaż. . .  dzień wcześniej ,  dzień później . . .  

i tak...
Tymczasem Jerzy otworzył  oczy.
Krystyna przekonała się na pierwszy rzut oka,  że 

odzyskał  rozum.
Rzeczywiście rzekł zupełnie rozsądnie:
—  Krysiu,  to doprawdy ty?
—  Tak ,  to ja. . .  twoja żona.. .  która cię kocha i prze­

baczy ci wszystko. . .
—  A co się właściwie stało?  Gdzie j a  byłem przez 

cały cza s?  Oczy mam jakby  zamglone i wdelkie zamie­
szanie w głowie Jednych rzeczy nie mogę sobie przy­
pomnieć,  a inne napaw ają  mnie zgrozą. . .

—  Mogę  ci wszystko powiedzieć. . .
—  W ię c  mów, Krysiu,  mów.. .
W  kilku s łowach opowiedziała mu wszystko.
Jerzy szepnął:
—  Dwanaście  lat... Dwanaście  lat minęło mi j ak  

j eden dzień w mroku obłąkania.  Czy to możl iwe?
—  Stopniowo —  mówiła dalej  Krystyna —  wsze l ­

kie ciążące na mnie zarzuty padały.  Nie j e s tem z nich 
j e szcze  całkowicie  oczyszczona,  ale wierzę g łęboko w 
to, że przyjdzie dzień, kiedy wieszcie  spadnie ze mnie 
i ostatni  zarzut:  otrucie dziecka.

S łysząc  s łowa „otrucie dz iecka",  Jerzy drgnął. . .
J eszcze jedno złoże . zapomnianych wydarzeń 

otwarło się przed nim w całej  rozciągłości .
Spojrzał  na Krystynę,  podniósł  się i szepnął :
—  Dziecko. . .  Dzieci . . .  Ale przecież i j a  miałem 

dzieci?
—  Tak.  Córeczki  Połę i To l ę  —  odparła jeszcze 

c ichszym szeptem Krystyna.
—  \ch, tale tak...  Przypominam sobie. . .  J edna  nie­

bieskooka,  druga czarnooka. . .  Dlaczego ich tu niema? 
Dlaczego nie przyprowadzi łaś ich tu ze s o b ą 3

Nie. miała odwagi  powiedzieć prawdy.. .
Ani nawet spoj rzeć  mężowi  w oczy.. .
Jęknął  głucho:
— - O, Jezu.. .  czyżby. . .  umarły?

—  Nie, n ie ! ! !  Nie! . .  Chwała  Panu na wysokoś ­
ciach. . .  żyją,  Jurku,  żyją! . .

Dyszał  ciężko,  a głos srabnął  mu coraz bardziej .
Sani tar jusz zbliżył  się,  mówiąc :
—  Proszę  pani,  muszę przerwać rozmowę.  Zbyt 

męczy chorego.  W ró c i  pani jutro. . .
J erzy wszakże  wyciągnął  ręce ku żonie, jakby 

chcąc  j ą  przytrzymać.  Rzężąc  chrapliwie,  rzekł:
—  Jeszcze  słówko. . .  Moje  dzieci. . .  Gdzie s ą?  Co 

z niemi z robi łaś?
Krystyna^ milczała.

' O b aw ia ła  się,  że powiedzenie prawdy w takiej  
chwili  może być  dla Jerzego  zabójcze .

Skłamała więc po raz pierwszy w życi^, t łumacząc 
sobie,  że czyni to tylko dla uratowania życia mężów i. 
Rzekła:  ł

—  Nie miałam pewności ,  czy mnie do ciebie do­
puszczą,  nie przyprowadzi łam więc dzieci.  Gdy  tylko 
wyzdrowiejesz,  ujrzysz je

—  Ale gdzie ońe s ą ?  B o  wydaje  mi się,  że nie 
śmiesz spoj rzeć  mi w oczy i że nie mówisz mi prawdy.

—  Są w. s ierocińcu pod opieką i na wychowaniu 
sióstr  Urszulanek.

Załam ał ręce , w o łając :
—  Biedne 'd ziecink i, biedne sierotki, m oje...
Sani tar jusz nalegał :
—  Pro: ^ pani... stan ow czo trzeba już w yjść. Z a ­

pewniam  p a n . ,, że dalsze pozostaw ienie pani tu może 
być... bardzo groźne w skutkach.

Pow iedziała w ięc tylko jeszcze m ężow i:
—  W ró cę  jutro.
—  T ak , tak, ju tro ... —  pow tórzył z rad ością.
Lekko musnęła mu czoło pocałunkiem .
Nie otw orzył oczu , szepnął tylko czu łe:
—  K rysieńko...
O deszła na p alcach , aby go nie budzić ze snu, w 

który zapadał .
Gdy w róciła nazajutrz, był jeszcze  słab szy , a\ i p o­

przedniego dnia.
W idać było, że życie z niego uchodzi nieubłaganie.
G dy w eszła, poznał ją  n atychm iast, pom im o, że 

już był niemal nieprzytom ny.
Szepnął:
—  Krysieńko, . .  cierpieliśm y zbyt w iele... Obóje „ 

Nie chcę  um rzeć, zanim ci nie pow iem ... że wierzę w 
two ją  niewinność..*, s łyszysz?  W ierzę  w tw o j ą  niewin­
ność c a ł k o w i ^ ,  najzupełniejszą...

Padła  p i te d  nim na kolana i gorączKowo całowała 
mu dłonie.

Be łkota ł :
—  B łagam  cię ... w yb acz m i.,..że  choć na chw ilę... 

mogłem stracić  w iarę w  ciebie...
—  W yb aczam  ci, Jureńku ,.
—  Gdybym był u w i e r z y ł o d r a z u . . .  m ożebyśm y  

uniknęli . . .  wielu n ieszczęść... Z am iast cię o p u szczać ... 
zos tawiać  na łasce  losu... zam iast cię sp o tw arzać... jak  
wszyscy . , ,  powinienem był cię bronić...

D alszy  c ią g  n astąp i.

d a n i e l  b a c h r a c h

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b aspiranta W arszawskiego Urzędu Śledczego

W sidłach szulera
W czasie mojej działalności w 

Policji kijowskiej pew nego dnia 
jfe zw any zostałem  do gabinetu  
^w czesnego naczelnika policji 

ryminalnej Rudowo. W  gabine- 
jego zastałem  znanego w 'K i 

Iowie przem ysłow ca T ereszczen  
kę.

—  Spraw a w której zgłosił się 
nas pan T ereszczen ko jest 

)ardzo drażliw a i poufna i nie 
’'°że  d ostać się do w iadom ości 
Publicznej. Zapew niłem  pana Te  
Cszczenkę, że na dyskrecję n a- 

3j może w zupełności liczye. 
h Jest to bardzo nieprzyjem - 
j^ h is to rja  i jakkolwiek rozch o- 

się o sumę naw et dla mnie

dość  poważną,  to wolałbym p i e ­
niądze te s traci ć,  by tylko unik­
nąć rozgłosu i kompromitacj i .

—  Niech pan mówi  śmiało,  
prócz nas trzech nikt się o tern 
nie dowie —  odpowiedział  na­
czelnik.

Tereszczenko  wahał  się j e s z ­
cze przez chwilę,  wreszcie roz­
począł :

—  J a k  panom wiadomo j es tem 
człowiekiem bogatym.  Mam syna 
j edynaka,  którego,  przyznaję 
szczerze,  nieco rozpuści łem i nie 
umiałem utrzymać w cuglach.  
Otrzymuje  on ode mnie miesię­
czną pens ję  z której  doskonale 
utrzymać by się mogły trzy ro­

dziny, ale młodość ma swoje 
prawa i aczkolwiek miłosne j ego  
awanturki  kosztowały mnie spo­
ro grosza,  gderałem wprawdzie,  
aie płaciłem j e g o  długi,  przekra­
cza jące  nieraz wielokrotnie j ego  
miesięczną pensję.  J ak  już zazna 
czyłem j es t  to lekkomyślny cnło 
piec,  nie uważałem go j ednak  za 
zdolnego do popełnienia czynu 
hańbiącego i dlatego też, to co 
uczyni! obecnie  przerazi ło mnie.  
Raz je szcze  zaznaczam,  że nie 
rozchodzi mi się o te pieniądze,  
ale. j e s tem przekonany,  że syn 
mój  wpadł  w sidła niebezpiecz­
nego szulera i dlatego zwróciłem 
się do panów z prośbą o radę i 
pomoc.

—  Cóż uczynił  syn pańsk i?  —  
zapytałem.

Tereszczenko  milczał .  Widocz 
ne było,  że walczy j e szcze  ze so 
bą,  czy ma mówić.

—  S fał szował  mój  podpis na 
weks lach —  odpowiedział  wresz 
cie c ichym głosem.— Żona mo ja  
nie wie j e szcze o niczem i gdyby  
się o tein dowiedziała,  to z pew 
nością przypłaci łaby to życiem.  
J es t  to jej  ukochany  syn i mó­
wiąc szczerze tylko j e j  zawdzię

czam  to co  się stało. Żona m o­
ja  ubóstw ia go i nieraz ukryw ała  
przede m ną jego ek straw agancje , 
a naw et pokryjom u bez mojej 
wiedzy płaciła jego  długi.

—  W  jaki sposób dow iedział 
się pan o sfałszow aniu w eksli?
—  zapytał naczelnik.

—  P rzed  dw om a dniami za­
prezentow ano mi dw a takie w e­
ksle na sumę pięć tysięcy  rubli. 
Nie wiedziałem na razie, co  mam  
robić. O czyw iście spostrzegłem  
natychm iast, że nie jest to mój 
podpis, lecz dom yśliłem ’ się praw  
dy i zapłaciłem  te pieniądze. Z a ­
pytałem  tylko prezentującego  
skąd je m a. tłóm acząc się tem , ze 
mam tak rozległe interesy, iż 
chw ilow o nie przypom inam  so­
bie komu w eksle te dałem . Odpo  
w iedział nil, że weksle te otrzy  
m ał od b aron a Rennekam pa.

—  Któż je panu prezentow ał?
—  zapytałem .

—  Niejaki Epsztein,  pośrednik 
handlowy.  Zanotowałem jego ad 
res. Mieszka na Podole,  ul ica A- 
l eksandrowska 16. Żonie moje j ,  
ani s jmowi n arazie nic nie mówi  
łein i nam yśląłem  się co  robić?

Dziś rano zgłasza  się do m n it e» 
legancko ubrana kobieta i p re­
zentuje mi znów weksle na dzie  
sięć ty sięcy  rubli, oczyw iście  i*  
sfałszow anym  podpisem.  Onie­
miałem w p rost. Niezna joma oś­
w iadczyła mi, ie  j es t  baronową 
Rennekam p i-weksel  ten ot rzyma 
ła  od sw eg o  męża.  Mąż j e j ,  j ak  
tw ierdziła wyjechał  na parę dni 
i polecił jej za inkasować  pienią-? 
dze.

—  I zapłacił pan te dziesięć iy 
s ię cy ?  —  zap ytał naczelnik.

—  Nie. Pow iedziałem  jej, że 
nie mam na razie gotów ki i po­
prosiłem , by zgłosiła się za trzy 
dni.

—  I cóż odpow ied ziała-3 —  za 
pytałem .

—  Była,  prawdę  mówiąc ,  nie­
co  tern zaskoczona  i prosiła,  bym 
j e j  dał  przynajmniej  na razie pew 
ną część  należnych pieniędzy,  
lecz odmówrlem kategorycznie,  
wo be c  czego odeszła,  mówiąc,  że 
w takim razie maż jej  po przyjęć 
rlzie, sam się do innie zgłosi.

—  Czy syn pański  wie już o 
tem ?

D alszy ciąg  nastąpi.
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W c z t e r y  oczy
intym ne rozm ow y z C z y t e l n i k a m i

P. Aniela z Siennei
z w r a c a  się do n as z listem  

tej t r e ś c i :
„ Je s tp m  m ę ż a tk ą  ,m am  la t 40  

i k ilk oro d zieci, z k tó ry c h  .n aj­
s ta rs z e  m a la t 15, a  n ajm łod ­
sz e  7. M ąż  m ój, n ao g ó ł, je s t dtf 
b ry m  czło w iek iem , nie pije, nie 
pali, nie g r a  w  k a r ty , d b a  o dzie  
ci (ch o ć  zb y tn io  się  niem i też  
nie p rz e jm u je ). Z d aw ało b y  się, 
że  w sz y stk o  je s t w p o rząd k u , 
g d y b y  nie jed n o ale ... O d sa m e  
g o  p o czątk u  nie ro zu m iem y  się . 
N igd y  nie b y ło  m ięd zy  nam i ża  
dnej cz u ło ści, ż a d n y ch  upojeń, 
ża d n e j, że  tak  pow iem , jasn ej  
ch w ili, ^ r tó r a  op ro m ien ia  ż y ­
cie ... W c ią ż  ty lk o  s z a r a  rz e c z y  
w isto ść , ob ow iązek  żo n y  i m a t­
ki, k tó ra  p ra cu je  w sp óln ie, ab y  
u trz y m a ć  dom .

B y ł  c z a s , że  mó'j m ą ż  p rze  
k ła d a l sw o ją  rod zin ę n ad  żonę  
i  d zieci T e r a z  je s t n iby n ieco  le 
•piej, a le  b a rd z o  niew iele. G d y  
b y ła m  p ięk ną i m ło d ą , w ielu  n- 
b ie g a ło  się o  m o je  w z g lę d y . N a  
w e t m ą ż  m ó j,m ia ł mi to  niekie­
d y  ż a  z łe , a le  n iesłu szn ie. B y ­
ła m  dla w sz y s tk ich  ca łk o w icie  
o b o ję tn a . T e ra z  z a ś , g d y  p r z y ­
s z ła  c z te rd z ie s tk a , m ą ż  m ój u* 
w a ż a  m nie ju ż  z a  s ta ru sz k ę . Ale  
ta k  nie je s t !

P a n ie  R e d a k to rz e , czu ję  się  
je s z c z e  m ło d ą . D la teg o  m oże, 
ż e  m o ja  m iło ść  nie p rz e sz ła  tak , 
ja k b y  p rz e jś ć  m o g ła . S z ła m  w  
ż y c ie  siln ą  i m ło d ą ., J e s z c z e  te 
r a z  n a z y w a ją  m nie p rz y s to jn ą  
b lo n d yn k ą o  niebieskich  o c z a c h  
i ła d n e j św ieżej c e rz e , a le  m niej 
s z a  mój* w t^ lą d , doŚC, ż e  nie 
m o g ę  się u p o ra ć  z ż y c ie m . P r o  
sz ę  w ięc o  ra d ę , ty lk o  s z c z e r ą ,1 
c h o ć b y  n a w e t m ia ła  sp ra w ić  ból. 
O to  w ięc  m ó ja  sp ow ied ź.

P rz e d  trz e m a  la ty , załatwia*,. 
Ją c  sp ra w ę  w pew nej in s ty tu cji, 
u jrz a ła m  cz ło w iek a , k tó ry  w y ­
w a rł n a m nie silne w rażen ie , 
ch o ć  b y ł n iezb y t u p rze jm y  p rzy  
za ła tw ian iu  m nie. P o n ie w a ż  nie 
m iałam  w sz y s tk ich  n iezb ęd n ych  

^ d o k u m en tó w , k a z a ł m i p rz y jś ć  
p ó źn iej je s z c z e  ra z . G d y  p r z y ­
sz ła m  ponow nie* ku sw em u  zdu  
m ieniu z a s ta ła m  g o  je s z c z e . P o Ł 
w ied ział, że  cz e k a ł sp ecjaln ie  
na m nie, a b y  m nie je s z c z e  ra z  
z o b a c z y ć , c h o ć  Je g o  d y ż u r  d a ­
w no się sk o ń cz y ł. O d tej chw ili 
s ta ł  ijłi się d ro g im , ty m  w y śn io  
m m  od l a t .  W id y w a liś m y  się 
sto su n k ow o  b a rd z o  rzad k o . lecz  
d o ść  CZ.ęstp .ro zrn aw jaljśm y , te ­
lefon iczn ie, Z ap ew n iał m nie, że  
je ste m  mu d ru g ą  o so b ą  po m a t­
ce , k tó rą  b a rd z o  k o ch a ł i. s z a ­
n ow ał (p om im o, .że. to  ęzłów lek  
ż o n a ty  i d z ie tn y ). T w ierd ził, że 
ż y cie  g o  zaw iod ło , że nieporozu  
m ienia rod zin n e d o p ro w ad ziły  
tri do ch ęci od eh fan la  sobie ży  
c ia .

N iespełna rok  tem u p oprosił 
m nie. a b y m  kupiła p o d arek  św ią  
te ćz n y  dla je g o  có rk i. S a m  nie 
m ógł cego z a ła tw ić , bo b v ł ch o  
r.v I nie m iał p ien ięd zy . P r z y r z e  
k ał, że mi zw ru cl po p ierw szy m , 
g d y  mu z a p ła cą  p en sję . Z a ła ­
tw iłam  mu to, b o  cz e g ó ż b y m  
dla niego w ted y  nie z ro b iła ?  
W y ło ż y ła m  dla n iego  4 0  z lo -  
tv ch , ootem  in n y m  ra z e m  15 zł. 
P ó źn ie j p o ż y c z y ł sobie ode 
mnie 50  zł., n astęp n ie 100  zU, 
k tó re  od d ał, w reszcie  2 0 0  zł., na 
Które da? w ek sel. N ;e ch cia łam  
w eksla o rz y ją ć , lecz  n ległam  je

.g o  prośiłotn. P o ż y c z y ła m *  ho 
w ied ziałam , że te pieniądze tp 
dla n iego k w ąstja  ży.cla. W z ią ł  
ie z k a sy , g d ż ić  pr&ćuje. D o tej 
chw ili mi ich nie z w ró cił. Nie

ju ż d aw n o m iało  b y ć z w ró co ' 
ne.

T e ra z  je sz cz e  rzad zie j się wi 
d u jem y . On telefon uje ty lk o  w te  
d y , g d y  p otrzeb u je gotów k i. Tłu  
m a c z y , że mu b ard zo  p rz y k ro , 
i 1 tak się sk ład a , a le  trud n o. 
P rz y c h o d z i mi s tra s z n a  m y śl 
do g ło w y , że on ty lk o  w idzi we 
m nie to , iż jestem  lepiej s y tu o ­
w ana od n iego . T a k a  isto ta  mu  
jesr w łaśn ie p o trzeb n a. J a  zaś  
b a rd z o  ciężk o  p racu ję , ab y  b yć  
n iezależn a , a b y  m ó c w y d a ć  pie 
niąd ze na upom inek im ienino­
w y  c z y  św ią te cz n y , k tó re  k o ­
sz tu ją  m nie ju ż ok oło 8 0 0  7 !., a 
od n iego nie d o sta łam  n aw et na j  
m n iejszej b ag atelk i, ch o ć  c ie sz y  
ła b y m  się z niej, jak  d zieck o , bo 
ja  cen ię  p am ięć i s e rc e . P o m i­
m o  w s z y s tk o  jestem  dum na, że 
m oje u czu cie  je s t wolne i że go  
nikt nie kupił. W b re w  zap e­
wnieniom z je g o  s tro n y , że je* 
srem  dla n iego  w sz y stk ie m , że 
nie p ozw oliłb y sobie o d e b ra ć  0- 
sob y  tak u k o ch an ej, jak  m nie. 
że  gotów  je s t b ron ić m nie ja ­
wnie p rzed  kim kolw iek, p rz y ­
sz ło  na m nie zw ątpienie i to  do 
p io w a d z a  m nie do ro z p a c z y . 
S y p ia ć  nie m o g ę , p ra c o w a ć  tru  
d no... C o  ze  sob ą ro b ić?  R atu j  
R e d a k to rz e , pow iedz, co  m y ­
śle ć , jak  p o stąp ić , bo k tó ż  inny  
w y cią g n ie  m nie z tej m a t n i ? "

N ietru d n o  ro z p o z n a ć  „ ch o ro ­
b ę" P a n i o ra z  jej p rz y c z y n y  
J e s t  P a n i o fia rą  m ałżeń stw a, 
n ie o p a rte g o  n a m iłości, a  w ięc  
teg o , p rzed  czem  z a w sz e  o strz e  
gam . M ałżeń stw o  z m iłości, co  
p rąw d a , tę ż  n iek ied y s ta je  się  

jl ie s z c z ę ś liw e , ale .. p rz y n a j  
m niej z o sta w ia  w spom nienia o 
szczęściu , a  w  ty m  w y p ad k u  i 
tego naw et n iem a. D la cz e g o  P a  
ni tak  podobał się ów m ę ż c z y ­
z n ą ?  W łaśnie.' d la teg o , że J a k  
P a n i słu szn ie pisze, m ło d o ść nie 
m in ęła P a n i n a le ż y cie . B o  rz e ­
c z y w iście  m ło d o ść m usi się 
„ w y s z u m ie ć " , w b rew  p ozorom  
n iek ied y. In acze j pęd do zasp o  
k o jen ia  zupełnie n a tu ra ln y ch  
ż ą d z  o d z y w a  się później i to w 
p orze  zupełnie nieodpow iedniej.

Z n an a  je s t  rz e c z , ż c  n aw et u 
k obiet, k tó re  ż y ły  n orm aln ie, po 
c z te rd z ie s tce , a w ięc w chw ili, 
g d y  zb liża się k res  m łod ości —  
nagle zjaw ia się p o trzeb a  m iło­
ści, n ieo d p arta  ch ę ć  o d śp iew a­
nia sw ej , ła b ę d z ie j p ieśn i". Z ja  
w isko to zn an e  je s t lek arzo m  i 
zn alaz ło  n aw et sw e o d zw iercie  
dlenie w  lite ra tu rz e . P is a ł  o tern 
B a tz a c  (stąd  p ow ied zen ie: 
,*wiek b a lz a k o w sk i") , a  w yb i­
tn a  p isa rk a  duńska K arin  Mi- 
ch aelis  w sław iła  się n aw et dzie 
łem , n azw an em  „N ieb ezp ieczn y  
w iek k o b iety ’1, w k tó ry m  opisu  
je przeb ud zen ie się sp óźnionej 
czu ło ści u k ob iety  po cz te rd z ie s t  
oe. U  P a n i to  w sz y s tk o  je s t  
je sz cz e  p o g o rszo n e  o k oliczn o­
śc ią . że p rz y  p od św iad om em  po 
sztrkiw aniu... m ę ż c z y z n y , n a tra  
fiła P a n i na tak ieg o , k tó ry  po­
stan ow ił sobie niecnie i podle 
w yzy sk ać P a n i słab o ść i w yłu  
d zać  od  P an i ciężk o  z a p ra c o ­
w ane pieniądze, p ła c ą c  za  P an i  
uczucie n ik czem n o ścią , d ia  letó 
rej mi w p ro st b rak  słów  p otę­
pienia.

P r o s z ę  się  nie łudzić d łu żej: 
to  ło tr i szu b raw iec , n iegod n y  
k o b iety  o tak  d o b ry m  i u cz y n ­
n ym  c h a ra k te rz e , iak P an i. 
P ro s z ę  z e rw a ć  z nim  i bron ić  
sie- p rzeciw  pokusom  „niebez- 
o ie c z a ę g o W ie k n " . sz u k a ją c  ukó, 
ienia W W ych ow an iu  dz.ieci, ab y  
b y ły  Ś zcześliw sze w życiu  i nie 
p o w tó rz y ły  błędów , k tó re  P a -

P. P. L. P.
W in ien  P a n  z ło ż y ć  o d w o ła­

nie z zaśw ia d cz e n ie m  le k a rz a  
k a s y  c h o ry c h  i le k a rz a  szk o l­
n ego  do D. O. K. W a r s z a w a  I 
z p rośb ą o p rzed staw ien ie  P a ­
na na p on ow n ą k om isje  le k a r­
sk ą . D o o d w ołan ia  n a le ż y  z a łą ­
c z y ć  o s ta tn ią  d e cy z ję  kom isji 
p oborow ej
P. Frankowi z Wilna.

W  m y śl p rzep isów  p ra w a  c y ­
w iln ego żonie n ależą  sie alim en  
t y  od m ę ż a  do cz a su  rozw odu  
lub sta łe j se p a ra c ji.

„Mina - Ha - Heta“
z ecjtce  łask aw ie  podać a d re s . 

M oże c o  po rad z i my .

Z otchłani nędzy i bezrobocia
Błagalne prośby do Sz. CzytelmKów

O P R A C Ę  D LA  N IE S Z C Z Ę Ś L IW E J « igodzl się na każdą pracę, byle zarobić 
M ATKI < na kawałek chleba. Posiada referencje.

Stanisław a D „ pozostaje wraz z dziec | O ferty  sub: „M. L ."  do „Ost. W ia  do­
kiem, 6-ciomiesięcznein bez pracy i środ 
ków do życia. W ym ów iono jej mieszka­
nie. Pros,' o jakąś pracę.

R A T U JC IE  C H ŁO PC A  —  G R U ŹLIK A

Z  błagalną prośbą do naszych Czytel 
ników zwraca się p. W ., o jciec chłop­
ca, chorego na gruźlicę. Może ktoś przyj 
dzie z pomocą strapionemu ojcu, który 
pozostaje bez pracy i nie może ratować 
syna. O ferty  do adm. Ost. W iadom o­
ści" pod W .

SKR O M N E W Y N A G R O D Z E N IE
Posady woźnego, dozorcy, portjera po 

szukuje bezrobotny E . H. W ynagrodze­
n i  może być jak najskromniejsze. O fer­
ty do „Ost. W iadom ości".

S T O L A R Z  —  C IEŚLA
Stolarz - cieśla, bezrobotny, chętnie /"Chętnie przyimie jakąkolwiek posadę.

E LE K T R O M O N T E R  PROSI 
O P R A C Ę

Panów przedsiębiorców proszę o oft* 
rowanie jakiejś pracy. Jestem trzy lata 
bez pracy, znajduję się w nędzy. Mam 
rodzinę, składającą się z 4-ch osob. Z  
zawodu elektromonter 1 ślusarz, mogę 
p row adzi poważne roboty. —  O to treść 
błagalnego listu, nadesłanego do „Gst. 
W iadom ości" Łaskawe zgłoszenia pod 
L. P. P. (Rybakl 31 —  2 3 ).

D LA  Ż O N Y  I D W O JG A  D ZIEC I

Od pół roku pozostaje bez pracy, mu- 
sJ utrzymać żonę, dwoje dzieci i siebie 
'— oto z czem przyszedł do nas p. K. L.

! 1!
Przyjaciel

»» i  M m iii"
ma głos

D ziś s e n s a c ja  n ieb y w ała  w  
n a sz y m  „ S ą d z ie " ! P r o s z ę  so ­
bie w y o b ra z ić , że sam em u  „cr  
sk a rż o n e m u " nagle p rz y sz ło  
n a m y śl p o p ro sić o  g ło s . „ P r z y  
ja c ie l" . n a s łu ch a w sz y  się wielu  
zd ań  i b y n ajm n iej nie m a ją c  za  
m iaru  k ła ść  k re s  w ym ian ie  po 
g ląd ó w , p ra g n ą łb y  w sz a k ż e  11- 
zu pełnić stan  fa k ty cz n y  in for­
m a cja m i sp ra w y , k tó re  m ogą  
m ieć dla d a lszeg o  jej biegu nie 
m ałe zn aczen ie . P o d a je  w ięc ta  
kie d o d atk o w e s z c z e g ó ły , d oty  
c z ą c e  jeg o  o so b y , a b y  m o g ły  
p o słu ży ć , jak o  m a te rja ł do dal 
szej w y m ia n y  zdań i zap ob ieg a  
ty  p ew n ym  n ieścisło ścio m  w  ro  
zu m o w an iach :

„Jak niczego nie zamierzam  
ukryw ać przed Bogiem , tak i 
przed W ysokim Sądem  opinji 
rodziny Czytelników „Ostatnich 
W ia d o m o ś c iP r o s z ę  wiec po­
słuchać: miałem wtedy 23 la­
ta, byłem  robotnikiem fizycz­
nym  z dwoma kursami uniwer­
sytetu pow szechnego, ' pięcio­
letnią pracą adepta sceniczne­
go w kółkach amatorskich, dwu 
letnia służbą w P.O .W . i dwu­
letnią służbą ochotniczą  w woj 
sku polskiem. Obecnie jestem  
na stałej posadzie i, jako robo­
tnik świadomy a konsekw entny,

zawodo-należe do związków  
wych.

Zawarłem związek m ałżeń­
ski z kobietą 30’letnią, analfa- 
betką, nie mającą ani odrobiny 
zamiłowania do rozryw ek kul 
turulnych, książek i pism, a tyl­
ko do ploteczek. Podczas poży­
cia ze mną nigdy w niczem  nie 
była mi pomocna. Nie dbała na 
wet o czystość i porządek do­
mowy O żenhem  sie z nią tylko 
dlatego, żc jak twierdziła, b y ­
ła w stanie odm iennym . Nie 
chcąc zostawiać awóch istot na 
pastwę losu, wziąłem z nią 
ślub., choć miłości z m ojej stro­
ny nie było, a z jej chyba też 
nie, skoro odgrażała sie , żc gdy  
bym  ją porzucił, wypaliłaby mi 
oczy.

Po ślubie dowiedziałem sie, 
że moja żona miała kochanka, 
który odsiadywał wiezienie. Dla 
mnie dziecko  —  to skarb. W y  
prowadzając sie ostatni raz, za 
brałem dziecko, bo nie chcia­
łem, aby mu zabrakło opieki. 
Dziecko zostało ml urzędowo  
przyznane. W styd mi poprostu 
pisać o jej zachowaniu sie wo­
bec mnie i dziecka.

Nic dziw nego, że podczas na­
szego sm utnego pożycia szuka 
łem ukojeń, lecz trudno było o

coraz niżej w otchłań pijaństwa 
i najgorszych szumowin. W i­
działem., jak sam sobie odbie­
ram  praw o do życia. W szyscy  
znajomi, trzeźwo m yślący, za­
częli mnie uriikać. Jedyną  osto­
ją życiową było mi dziecko.

Otrząsnąłem sie z tego letar­
gu.

Poszedłem  precz wraz dziec­
kiem, tak, jak staliśmy. Całą o 
dzież mola i dziecka żona mi za 
trzymała. Zamieszkaliśmy ką­
tem, ale i tu nie zaznałem spo­
koju, bo żona przychodziła tam 
pod pretekstem  odwiedzenia  
dziecka, a zawsze robiła mi q- 
wantury. Oddałem dziecko do  
zakładu, aby nie było świad­
kiem tego w szystkiego. Potrafi 
la doprowadzić do tego, że 
dziecko rni zwrócono, bo i do 
zakładu docierała z awantura­
mi. Mówiła tam przy  ludziach 
i mówi nadal, że naśle na mnie 
łobuzów ,  którzy mnie porzną  
nożami, aby wiecej nie patrza­
ła na mnie żyw ego, a na dziec­
ko. mówi% gw iżdże, bo ono jej 
chleba nie da. I ja mam wrócić 
do takiej żony i jeszcze ją bla 
gać o przebaczenie???"

P ro s im y  C zy te ln ik ó w  o d al­
sze  zab ieran ie  g ło su . S ą , jak  
w id zim y , zupełnie now e, n iezn a  
ne je sz cz e  fa k ty !nie. Staczałem i staczałem  sic

Odzie drw a rąbią, tam w ió ry lecą
Z a ła tw iw sz y  się z „K aliszan -  

k ą “ p. P r . K om -k o z G ro d n a z a ­
k a s a ł  rę k a w y , bo te ra z  m usi od ­
p a ro w a ć  c io s  w o jak a  z Z am b ro ­
w a p. W ł. S u w o ro w a. O to , jak  
go  g ro m i, b ro n iąc  sw ej z a a ta ­
kow an ej cz c i i p rzek on ań

wiem, jak m yśleć, ponieważ to  ni tak  życie w ykoleiły..

N oszący nazwisko tak głoś­
nego generała (choć Moskala) 
p. Suworow z Zambrowa, mo- 
jem zdaniem, nie zasługuje na 
miano dziarskiego wojaka, ja­
kiem go w swej łaskawości Pan 
Redaktor zaszczyca. JesL to  bo­
wiem mistrz od fujarki, i basta. 
Jako stary żołnierz, bo od r. 
1913 do 1925, pozwolę go sobie 
nazwać tym właśnie instrum en­
tem, dodając, że, jak wynika 
z jego listu, jest ta-tchórz i pan- 
toflarz, przytem  niebyłe jakiej 
marki. Ale nie chce mii ubliżać, 
choć to w ferw orze polemicz­
nym  bywa dopuszczalne— gdzie 
drwa rąbią, tam wióry lecą. 
Powiem więc już teraz zupeł­
nie rzeczow o: ten pan. niestety, 
zbyt mało zna historie f ewan­
gelie, aby mógł o nich rozpra­
wiać. Niechże Pan choćby po­
wierzchownie przestudiował 
dzieła z historjł starożytnej i 
średniow iecznej, a dowie sie 
Pan, te  każda wzniosła idea

wymaga cierpień, nietylko chry- 
stjanizm. W ystarczy Panu rzec  
dwa słow a: inkwizycja hiszpań­
ska. Dalsze kom entarze chyba  
zbyteczne. Jeżeli zaś chodzi o 
Ew angelie, proszę rzucić okiem  
choćby na to co napisane u śiv.
Mateusza, rozdział B , par. 21 
30 „o dobrem ziarnie i kąkolu' 
który musi by ć wyrwany z 
pszenicy i zniszczony, a nie ja­
kimś cudem  zamieniony w do­
bre ziarno. Niech Pan to uważ 
nie przeczyta, a zmieni Pan zda 
nie z pewnością  

Zarzuca mi Pan niepołskość 
i ateizm. Nie wiem jakim cudem  
doszedł Pan do takiego wnio­
sku. M oże nie wierze tak d o  fa- 
ryzeuszow em u, jak Pan. T rud­
no, wole już być raczej „celni­
kiem'', niż „faryzeuszem ". U 
Pana co drugie słowo „Bóg, Bóg  
i Bóg", a przecież m am y przy- 
kazanii0, aby nie wymieniać 
imienia B oga nadaremno. Zu­
pełnie, jak te kum oszki: dziec­
ko guza nabiło — B óg ukarał, 
kapustę robaki zjadły  —  Bóg 
ukarał, kurczaka jastrząb por­
wał —  B óg ukarał.

Wstyd, Panie z Zambrowai 
Niech mi Pan lepiej powie, 

coby Pan zrobił, gdyby Panu

zrobiono obuwie ciasne i nterwy 
godne. Z początku wydawały 
sie nawet dobre (sarą miałem  
taki wypadek  w  życiu), a póź­
niej cierpiałby Pan m eki w m ar­
szach i defiladach i brałby bu­
re od przełożonego. Kląłby Pan, 
na czem  świat stoi, a buty rzu­
ciłby Pan do stu djabłów. Ale 
proszę zw ażyć, że buty kupuje 
sie na krótko i nic łatwiejszego, 
jak je  rzuctć. W  ogóle to drobno­
stka, ale co jeżeli taka sytuacjo 
sie zdarzy w m ałżeństwie? Pro* 
sze wziąć rzeczy  z punktu wi­
dzenia logiki życiowej —  bo 
ona powinna b y ć  decydująco> 
Ona zaś m ów i: gd y  coś, co po­
czątkowo wydawało sie dobre, 
potem zaczyna by ć złe —  wy*  
trzebić złe ziarno, zamiast mo­
czy ć sie cale życie. Dlatego te* 
podtrzym uje  w całej pełni m f  
ja rade, daną „Przyjaciołom" * 
ostrzegam  ich, aby nie szli *a 
nieżyciową , ściśle tylko teore­
tyczną radą p. W . S. z Zatnbro' 
wa".

Papu W7. S . z Z a m b ró w 1 
p rzy słu g u je . o cz y w iście , praw 
jed n orazow ej repliki. Ale nie0 '' 
tro ch ę  p o czek a , bo tu je sz cz e 
ktoś sie na niego szykuje...



Sb.

Światła i cienie życia gwiazdy filmowej
G reta G arb o w swojej ojczyźnie

Wywiady, hołdy, kwiaty i błagam o chwiię odpoczynku"
Oddział  pol i c jantów wstrzymu' O niezwykłej  wpros t  popular­

ności  „g w ia z d "  f i lmowych wśród 
na j szerszych mas  społeczeńs twa 
świadczy  przyjęcie ,  którego doz 
na ła  ostatnio w swej  oj czyźnie  
—  Szwec j i  „bostea" Gre ta  G a r ­
bo.  Krótkie notatki  dziennikar­
skie przyniosły już wiadomość  o 
entuzjazmie t łumów, wywiadach 
dziennikarskich,  pro jektach gwia 
zdy na temat  pracy w swej  o j czy 
in ie  i t. p. i t. p.

Obecnie  za pośrednictwem pra 
sy szwedzkie j  ot rzymujemy bar 
dziej  szczegó łowe  informacje  o 
przywitaniu artystki ,  a j e s t  ono 
tak charakterys tyczne,  że przy­
toczymy j e  w  obszernym stresz­
czeniu.

Na przystani ,  do której  miał  
p izybić  statek wiozący  Gretę  
Garbo  z Ameryki  zebrał  się tłum, 
l iczący ok. 10 tysięcy ludzi. Z po 
wotiu braku mie j s ca  zaledwie 
część  przybyłych mogła  przedo­
stać  się poza barjery,  okala jące  
przystań.  Reszta tłumu, pozos ta­
ła na lądzie,  ut rzymywana  w ry­
zach przez kilkuset pieszych i 
konnych pol i c jantów.

Na czele wi ta jących znaleźli  
się oczywiście  dziennikarze w li 
czbie  stu kilkudziesięciu,  repre­
zentujący prasę szwedzką,  angiel  
skąJ  łotewską i oczywiście a m e ­
rykańską.

W ś ró d  nich znajduje się brat 
Gre ty  Ga rb o  miody artysta te­
atrów szwedzkich! Gustawsonn 
( tak  bowiem brzmi prawdziwa 
nazwisko uroczej  gwiazdy) .  
B ra t  artystki  j e s t  przedmiotem 
na jwiększego zainteresowania 
dziennikarzy.  Uo niego zwr aca ­
j ą się wszystkie prośby,  żeby 
wpłynął  na swo ją  s iost ię ,  by ta 
zechciała udzielić wywiaciy pra ­
sie.

Młody'  Gii : . tawsoim beznadziei  
ii;c ro^macia l ęcc ,  widać,  że nic 
j e s t  zbyt pewien wpi j  wię na swo 
ją siostrę.

Wres zc ie  statek przybi j a do 
brzegu i tłum dziennikarzy po p< 
moście wdrapuje  się na pokład.

Brat  Grety G arb o  zbliża się 
do siostry.  Następuje czule przy­
witanie.  Lecz oto artystka uj rza­
ła uzienj i ikarzy i... momentalnie  
cofa się do swo je j  kabiny.

Pie rwszą rzeczą,  która rzuca 
się w oczy  przedstawicie lom pra 
sy jest to, że Gre ta  G arb o  ubra­
na j e s t  niezwykle skromnie.  No­
si wełniany,  szary sweterek,  ta 
ką s amą  sukienkę,  skromne san ­
dałki,  bez pończoch.  Na główce,  
os adzona  na bakier,  szara baski j  
ka.

Mimo j ednak  tak skromneg 
kost jumu,  zdaniem dziennikarzy 
Gre ta  Ga rb o  wygląda  niezwyk­
le e legancko i uroczo.  T w a r z  j e j ,  
znana całemu światu,  nosi  ślady 
zmęczenia  i choć  pozbawiona 
wszelkie j  szminki  j e s t  j e szcze  
pięknie j sza niż na ekranie.

D e le ga c ja  pod kierunkiem kapi ­
tana staiku i posła szwedzkiego 
w Waszyngton ie ,  który przybył  
wraz z gwiazdą z Ameryki ,  uda­
je  się z prośbą  o wywiad.  W  tym 
czasie  do grupy dziennikarzy zbli 
ża się młoda e legancka  amery­
kanka i .oś wi adc za :

—  Wi tam  panów.  J es tem miss 
Rob inson z prasy amerykańskiej .  
Niestety muszę panów uprzedzić,  
żc wywiadu nie dostaniemy.  Pi l ­
nuję Grety Ga rb o  od chwili  wy 
jazdu j e j  z Ameryki .  Ut izymałam 1 
obietnicę,  że udzieli  mi paru słów 
przy wyiuszeniu statku.  Nasze 
gwiazda  zawiodła  mnie j ednak  
W je c h a ł a  na statek  z przystani... 
autem , tak że nie m ogłam  naw et 
zbl iżyć się do niej. Wykupi łam , 

bilet i bez bagażu  przypłynęłam

z Ameryki  do Europy.  W  ciągu 
8 dni walczyłam o rozmowę i nie 
dostałam je j .

Ponure przepowiednie ame ry­
kańskiej  dziennikarki  nie spraw­
dziły się jednak.  Oto z jawia się 
przed dziennikarzami brat artyst  
ki i komunikuje,  że „ b os k a "  ( j r o ­
ta przyjmie wszystkich razem, 
zast rzega jąc  sic,  że rozmowa nie 
może potrwać dłużej niż 5 minut.

W  toku krótkiej  rozmowy Gre 
ta Garbo ,  mówiąc po szwedzku,  
z wyraźnym jednak  akcentem a-  
merykańskim,  oświadcza  co na­
stępuje:

—  Stw ierdzam , że plotki  o mo 
im wrogim stosunku do prasy są 
z gruntu fałszywe.  Popros tu zwró 
ci łam uwagę,  że prawie  wszys t­
ko, co o ntnie pisze się j e s t  nie 
prawdziwe,  a co ważnie jsze  nie 
powinno nikogo obchodzić .  Co 
komu do tego,  co j a  j em,  co pi­
ję ,  czem się myję,  jaki  noszę nu 
mer pantofli  i t. p. szczegóły mc 
go prywatnego życia.  Przecież 
doszło do tego,  że czytałam swo 
j e  pamiętniki ,  których nigdy nie 
pisałam,  czytałam artykuły,  rze­
komo mego pióra,  o których do-  
wiadyw ałam się dopiero po wy­
drukowaniu.

Nigdy nie pisałam ani jednego 
wiersza do publ icznego użytku, 
nigdy nie dzieliłam się swemi po 
glądami na twórczość  Goethego  
czy Szekspira.  Jestem zmęczona 
kłamstwem,  którcm mnie otoczo 
no od pierwszej  chwili  zdobycia 
sławy.

W  odpowiedzi  na liczne zapy­
tania dziennikarzy,  dotyczące  pla

podczas  po-  
Grc ta  Garbo

nów na przyszłość 
bytu w ojczyźnie,  
odpowiada :

—  Nie mam żadnych spec ja l ­
nych planów. Zos tanę  w S z w e ­
cji przez pewien czas,  i chcę  od­
począć  po trudach,  pracy  f i lmo­
wej .  Zanim przybyłam do kraju 
przeczytałam w gazecie,  że ce ­
lem mej  podróży —  o czem nic 
nie wiem — jes t  kupno willi Kreu 
gera i utworzenie wielkiej  w y ­
twórni  w Szwec j i .  Panowie wierz 
cie mi, że gdybym chciała w y j a ­
śnić i sprostować wszystkie wia 
domośc i  o mnie zajęłoby mi to 
w szystkie dni m ego życia. A te­
raz...  j es tem śpiąca  i zmęczona,  
od 8 dni nie miałam chwili  wy­
poczynku i to dzięki. . .  kochanej  
miss Robinson. . .

Zawstydzona  Amerykanka tłó 
maczy się.

—  Przepraszam,  ale nie budzi­
łam pani wcześniej  niż o 5 rano

—- T a k  j e s t  —  mówi Gre ta  
Garbo  —  właśnie w tej chwili ,  
gdy brałam nasenny środek,  aby 
choć  chwilę spokojnie zasnąć.

Rozmowa z dziennikarzami 
skończona.

Gre ta  Ga rb o  schodzi  na ląd. 
Cała droga od statku do automo 
bilu zasłana kwiatami.

Okrzyki :  hurra!  hurra!  -rozle­
gają  się ze wszystkich stron. B a  
ter ja apara tów fotograf icznych i 
k i n cm i t  o ■ oaat i cWi y cli rozpoczyna 
„ob strzał''.

Po kobiercu z kwiatów słana 
mała,  zmęczona,  nerwowa kobic 
ta. Na twarzy jej  widać zdener­
wowanie.

j e  napór tłumu. Szweda  trudno 
wyprowadzić  z równowagi ,  ale 
j e szcze  trudniej  doprowadzić do 
niej> gdy j ą  traci.
W  pewnej  chwili  ł ańcuch policyj  
ny zostaj e  przerwany i zachodzi  
niebezpieczeństwo,  że tłum zwali  
się do morza.  Z trudem porzą­
dek zostaj e  przywrócony.

Auto j e s t  tak zasypane kwiata  
mi, że trzeba wyrzucić ki lkaset  
bukietów róż, aby  opróżnić miej  
sce dla artystki  i je j  brata.  Za a -  
utem gwiazdy uszeregowało się 
ki lkadziesiąt  samochodow jej  
wielbiciel i  i dziennikarzy.  Spoty  
ka ich j ednak  jedynie  auto Gre ty  
Garbo.

Komendant  oddziału po l i c j i -oś  
w i adcza:

—  Dla uniknięcia wypadku 
zmuszony jestem zaaresztować 
wszystkie automobile  na prze 
c iąg 5 minut.

—  T o  bezprawie —  woła ją  
dziennikarze —  protestujemy!

Nic jednaK nie po maga  i 
wśród dźwiękÓYj narodowego 
hymnu samochód  Grety Garbo  
znika z horyzontu.

Dokąd odjechała to pozosta je  
jej  wryłączną ta j emnicą.  Chce 
zdała od ludzi i natrętnej  prasy 
świata  znaleźć chwile odpoczyn­
ku. Czy je j  się to j ednak  uda?

„Dyskre tn i "  dziennikarze 
wkrótce już zapewne wyszpera­
ją adres gwiazdy i znów rozpocz 
ną s i ęAeywiady,  pytania,  odpo­
wiedzi,  znów posypią się- kwiaty 
i plotki,  plotki,  plotki.

Tajemnica rulety w Monte Carlo
Z a k le ja j fcfgfka przynosfi n ieszczęśc ie  graczom

J e d n a  z na jp ię kn ie j s zy ch  
m i e j s c o w o ś ; i  na święc ie ,  Mo nte  
C a r l o  a właśc iwie  j e j  kas yno ,  
nta od lat s wą  us talona opmfę 
P r z e z  sale  Kasyna ,  tu za.dz.mu z 
pr ze pyc he m,  przewinęl i  się n a j ­
ro zm a i t sz e g o  kal ibru ludzie. 
B y l i  t am  kupcy,  p r z e m y s ł o w c y ,  
uczeni ,  dy pmmaoi ,  a r t y ś c i  i kró 
Iowie.  M e l o  kto j e d n a k  w y g r y ­
wał ,  wi ę k sz o ś ć  z a pa t r zo na  w 
c z a r o d z i e j s k ą  kulk.ę, to cz ąc ą  się 
po ruletce ,  t rac i ł a  o lbrzymie  
ma j ą tk i .

Nic j ednokrotn ie ,  byzpe/rcd'  
n:o po ut rac ie  ostatniego^-Iran" 
ka c z y  do lara ,  bankrut  s z e d .  
nad mo rze ,  a wk ró tc e  potem 
pod stro p y  l az ur o we g o  nieba 
w zbijał się huk wy st rz a łu  rewol  
w ero w eg o . T o  p echow iec k oń ­
c z y ł  sw e p orach un k i z .życiem .

D osk on ale zo rg a n iz o w a n a  słu  
żba k a sy n a , szv b k o  usuw'a zw ło  
ki sa m o b ó jcy . K asy n o  znów  
p rzy b iera  n o rm aln y  w y g ląd , a 
w  p ięk n ych  sa la ch  rozn am ięt*  
nieni g rą  ob y w atele  ws z y s tk i c h  
k rajó w  św ia ta  p r z e g r y w a j ą  o l­
b rzym ie su m y.

A w sz y s tk i em u ,  j a k  o p o r j a ­
d a j ą  s ta rzy  g r a c z e  winna m a ­
leńka  kuleczka  k tór a  to cz ąc  
się no ruletce ,  z a t r z y m u j e  sie 
t am.  gdzie  je j . . .  n a j w y g od ni e j .

S z c z e g ó l n ie  j ed na  z ktilck- 
o r ow ad zi ła  tak s ko m p l ik ow a -

sy i ia  zg a rn ia ło  niezl iczone  
w prost  kapitały' .

S z c z ę ś l i w a  ku l eczka  w c iągu 
roku d o s ta r c z y ł a  kas yn . '  na ­
s tę pu ją cy ch  s i n i :  : tymiy ongiś  
bokser ,  F ia i i cn/  G e o r g  L a rp e i i -  
ticr prze gra ł  24  tysyąec franki  w . 
Pucc ini  (k o m p o zy t o r )  ,2,U tvs.  
fr„ zn a n y  m a g n a t  R ock e f e l l e r  
—  .S000 dolarów,  aag ics lk i  g ło ­
śny  pow' leściopi sarz E d g a r  W a l  
lace 1 Akt Jol) fr..  pc: m i a n u  y>v:a 
zdor  -Douglas  F a i r b a n k s  I-1.1* ! )  
dolarów,  b. król l ' i i s ; :pLyi  A l ­
fons 40 . lidl  fr.

S z c z ę ś l  wa kule v.ka dziw ;;ą 
sk - w o ś ć  tniakt do 1 z na­
nych  i b o ga ty ch ,  k tó ry ch  potrą 
fila w c iągu j e dn eg o  wieczoru 
zmus ić  do kapi tulac j i .

W  j e d n y m  ty lko wypadku ku 
l eczka  nie spełni ła  s we go  z a ­
dan ia :  to pewien holender  R e ce -  
der  w y g r a ł  30 .00 0  guldenów.  
N aza ju t rz  j e d n a k  R e c e d e r a  zna 
l eziono wpobl teu k a s y n a  z 
śm ier te ln ą  raną w g łowic .

Ja k  sic  o k a z a ł o  zos ta ł  on ż a ­
rn )|do\vanv przez n i ezn an ych  
s n ra w có w .  k t ó f z v  zrabowal i  nie 
sz c z ę s n e m u  holendrowa c a ł y  
m ai ą te k .

P e w n e g o ,  p ięknego  l ipcowego  
wieczoru ,  w czas ie  n i eby wał ego  
rC7gorąozk;:\\ ania g r a j ą c y c h ,  

kulka,  s n a ć  zby t  silnie p o t r a c o ­
na odbiła się od kra wę dz i  rule-

ną „ t a k t y k ę " ,  że dzięki  niej  ka-  :v .  sp adła  ze stołu i znikła.

P a m i ę t a ł

N r. 2 7 7 0  
k o n t a  w  
P. K. O.

w p ł a ć  

n a  n i e  

o f i a r ę

na bezrobotnych

G rę  n a ty c h m ia s t  w s t r zy m a '  
uo, ro zpo czę ły  się g o rą cz k o w e  
poszukiwania ,  al e szczęśliw a  
kulka znikła  bezpowrotnie .  Za 
rząd k a s y n a ,  na wie ść  o w y p ad  
ku w y z n a c z y ł  sowi tą  nagro dę  
za znalez ienie  kuleczk i .  Nic po­
mo gło  i to i t rze ba  by ł o  z a s tą ­
pić s zc z ęś l iw ą  ku le czk ę  —  in­
ną.

Od tego dnia s zc zę ś c i e  :>d_ 
w róei lo się od k a s y n a ,  Z am ia s t  
dochodów,  stół  na k t ó r y m  g r a ­
no n iedawno s z cz ęś l iw ą  kulką  
przyn os i !  s t r a ty .

lAmc-arscm po upływie 2 - ch  
mies ięc y ,  pewien zn any  tml jo - 
ner z Noweg o  J o r k u  kupił  za 
4 .000  do larów kule cz kę  od księ  
g arz a  pa ry sk ieg o .

J a k  o św ia d cz y ł k s ię g a rz  k u ­
l e czkę  zn alaz ł k ry ty c z n e g o  wie  
czoru  w k asy n ie , w M on te C a r  
lo. Nie u leg ało  w ięc W ątpliwo­
ści,  że je s t  to  zagin ion a s z c z ę ­
śliw a k u leczk a.

Je d n a k ż e  już po -upływie t y ­
godnia o k a z a ło  się, że p o siad a­
czam i sz cz ę śliw y ch  kulek JtSt 
aż  5 -c iu  m ilion erów , k tó rz y  jte 
dli o fia ram i p o m y sło w eg o  a fe ­
r z y s ty  -  k s ię g a rz a .

Z d a w a ło  się, że  sp ra w a  szczę­
śl iwej  kulki p rzejd zie  do h iśtor-  
ji. g d y  oto w ty ch  dniach  d o J -  
c z a s  g ru n to w n eg o  s p rz ą ta n ia  
sal w k asy n ie  zn alezion o w w i­
try n ie  okiennej d aw n o p oszu k i­
waną  kulkę. L e ż a ła  ona na tern 
m iejscu  1 i pół roku.

R a d o ść  z o d zy sk an ia  kulki 
'\vła o g ro m n a . Z a rz ą d  k a sy n a  
-rząd ził w sp an iały  b ank iet na- 
tó r y  za p ro sz o n o  n iem al ca łe  

M onte C a rlo . W y d a tk i odbiją 
sobie, g d y  sz cz ę śliw a  k alk a  
zn ajd zie  się znów  w ruchu.

w

krtafU  U u id
Marmolady, konfi­
tury, dżemy, soki, 
kompoty —  to pca- 
sława oszczędności 
g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o .

SEZON W PEŁNL
T e n i s  k i i < i i i
*  p t z t p i t e m i  
w k t  irf«/ k e i tg a r n i .

k o n s e r w u je

A U S & O b

Fatalne skutki 
spóźnionej miłoSci

„Serce  nie s ługa" .  Mi łość  nie 
zna przeszkód i nie liczy się z 
konsekwenc jami ,  które często są 
bardzo przykre.  Atożność-stwier­
dzenia tego,  ma między in i ' c z c i ­
godna obywate lka  Rzymu, pani 
Euh  i a.

Ram Fulvia j es t  młodą wdów­
ką, gdyż liczy dopiero czterdzie­
ści lat, nie jest pozbawioną 
wdzięków kobiecych,  a poza tern 
j e s t  właścic i elką uroczej  willi 
podmie jskie j .  Go rące  serce tej 
Włoszki  zapłonęło do 18- letnie-  
go syna sąsiadów.  Fani  Fnlvia 
obdarzała go od czasu do czasu 
płotniennemi spojrzeniami i piesz 
czotami.  Chłopak  czuł się piesz­
czotami t rochę  zawstydzony,  ale 
milczał  w przekonaniu,  że inaczej  
być nie inożc i nic zdradzał  na j ­
mniejszej  ochoty zgłębienia ta­
j emnic  miłosnych z osoba wielce 
doświadczoną  w tych sprawach.

P ew neg o  razu p. F u l Ga  zapro 
siła chłopca  do siebie,  du willi, 
rzekomo celem obejrzenia  zbio­
rów f i latel istycznych.  G osp od y­
ni przy jęła gościa  entuż jastyćz-  
nie, obsypa ła  go pocałunkami i 
ł akociami.  Na kobiercu rozłozy 
ła  marki ,  które chłopiec pożądfi 
wić badał .

Pani  Fulvia była ubrana tylko 
w lekką 'py jamę ,  która nie ukry­
wała jej  pcrwalmyćh kształtów. 
Nagle wyciągnę ła  ramiona do 
chłopca,  obe jmując  go. Prze.  . 
szony chłopak rozpuczął  się roz­
paczl iwie bronić.  W z y w a ł  p'o:.to 
cy matki ;  krzyczał ,  a wkoticu po­
stanów ił użyć swych,  umiejętno­
ści boksersk ich 1 w ten dopiero 
Sposób zdołał  się uwolnić  bd nie 
p ożądanych uściskó;w.

Rezolutna dam a postanow iła  
się zem ścić na niedoszłym ko­
chanku. Z ab rała  mu m arynarkę i 
zam knęła g o  w  pokoju, ośw iad ­
cza jąc , źe nie w ypuści go, d opó­
ki nie p rz e p '0si jej za zniew agę. 
ToRiżepde cn łop ca nie było gody 
liem zazd rości, ale nie stracił on 
nadziei w y jścia  cało  z opresji.

Nie nam yś la jąc  się wiele wy­
skoczył z pierwszego piętra i.. 
Wpadł wpros t  w ramiona dwóch 
pol i c jantów.  Ci będąc  przełam." 
ni, że schwytal i  złodziojaszl.  
mieszkaniowego ,  zamknęli  go ’ 
areszcie.  Młody chłopiec  wołr '  
widocznie noc na pryczach ar 
t anckich,  niż nicszCzoty w obi 
ciach  pani  Fulvi.

N astępnego dni? rodzice eh?; 
ca  w yjaśnili całą  sprawę.  Mło­
dzieniec poszedł szczęśliw ie do 
dom u, a pani Fuivia będzie odpo 
w iadała p.'Zcd .sądem  za po "  ..  p 
ne uprow adzenie nieletniego.

/
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K R O N I K A  K R A  K O W  A
Sebotf.: Bernarda 

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień niezbyt pewny, lepiej więc 

me ryzykować w ważnych planach.

Teatr Miejski: „Porwania Sabinek" 
Adria : „Maaame S e tan"
Apollo : „Kusocińsici zwycięża" 
Promień : „Dziewczątko z Prateru"  
SztuKa : „Złoto"
Słońce : „U roda życia"
Owit: „P al i Patachon'*
U ciech a: Szanghaj ekspres
Wanda : „Awanturnica"

Radjo
G. 12.20 Płyty gram - 12.40 Komu­

nikat meteorol., 12.45 Płyty gram., i5.0G 
Komunikat gospodarczy, 15.10 Płyty 
gram., 15.30 Wiadomości wojskowe i 
strzeleckie, i6.05 Płyty gram., 17.00 
Koncert, 18.00 Odczyt, 18.50 Muzyka 
lekka, 19.15 Rozmaitości, 16.45 Prze­
gląd polityki zagr., 20.00 Mu. /Ka lekka, 
21.55 Wiadomości bieżące. 22.40 W ia­
domości sportowe.

Dyżjr nocny aptek i
Grodzica 22, Flac Matejki 3, Siena i- 

wicza 2, Rakowiecka 12, Dietla 36, 
Kalwaryjska 27.

Aresztowanie włamywacz:!.

Policja aresztowała Zbigniewa 
Wolińskiego, lat 23, bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania, za kra­
dzież roweru na szkodę Rudolfa 
Orłowskiego z Bronowie oraz 
za usiłowaną kradzież z włama­
niem do redakcji Głosu Narodu 
dokonaną w dniu 3 bm.

Włamanie do wędliniarni 
w  K rakow ie.

Policja aresztowała Jana Kro­
kosza, robotnika, bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania, za umiło­
wane włamanie do wędlinami 
przy ul. Misjonarskiej 2, włas­
ność Jana Filipowicza.

Aresztowanie oszustów  
w Podgórza.

Policja aresztowała Skowron­
ka1 Władysława, lat 30, robot­
nika, Rękawka 31, Bobka Anto­
niego, lat 22, bez zajęcia, Be­
nedykta 2, za oszustwo na szko­
dę Dawida Herziga Krakusa 20, 
popełnione przez podstępne po­
branie w sklepie 50 kg. cukru 
wart. 90 zł. Przy tej sposobno­
ści zatrzymano również Leę 
Marcel, żonę kupca, b ie lick a  5, 
za paserstwo.

Kradzieże m ieszkaniowe.

Kondela Kazimierz zam. Słonecz­
na 31, zgłosił do policji, że dn 
18 bra. n:eznany sprawca dostał 
się do jego niezamkniętego 
mieszkania skąd skiadł 2 pary 
spodni i 4 książeczki oszczędno­
ściowe łącznej wart. 250 zł.

Cudowne ocalenie kobiety.

W sadzawce opodal fabryli i 
karbidu w Borku (pow Bytom­
ski) kąpało się kilkanaście osób. 
Nagle żona nauczyciela Bohliga 
zanurzyła się i już więcej nie 
wypłynęła. Pomiędzy kąpiącemi 
się powstał krzyk i zamieszanie. 
Wszyscy potracili głowy. Wtem 
nadbiegł robotnik Śj. ewak z 
Miechowicz, wskoczył do wody 
i dał nura, jeden, drugi i piąty 
raz i szczęśliwie wyłowił utopioną. 
Wkrótce po tym wypadku po­
szła pod wodę 20-letnia panna 
Kalejówna. I znowu Śpiewak po 
raz drugi wyratował zatopioną. 
Obie niewiasty przyprowadzono 
do życia.

Narada obrońców Gorgonowej
W związku ze zbliżającym się 

terminem rozprawy przeciw Ricie 
Gorgonowej coraz bardziej sta­
je się aktualną kwestja, kto w 
procesie krakowskim zasiądzie 
na ławie obrońców.

Jak wiadomo w procesie lwow­
skim bronił Gorgonową adwo­
kat dr Axer, w procesie przed 
Sądem Najwyższym w Warsza­
wie, obok dra Axera zasiadł 
adwokat warszawski dr Ettinger. 
Obecnie zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż pomiędzy obroń­
cami Gorgonowej na rozprawie 
w Krakowie znajdzie się rów­

nież jeden z adwokatów kra­
kowskich.

W związku z tem od szeregu 
dni wysuwane są już w kra­
kowskich sferach prawniczo- 
sądowych różne koncepcje. W y­
mieniane są nazwiska kilku zna­
nych adwokatów krakowskich, 
którzy mają objąć obronę Gor­
gonowej.

W dniu 7 września odbędzie 
się we Lwowie konferencja 
obrońców Gorgonowej, a to dra 
Axera i dra Ettingera. Na kon­
ferencji tej zostanie ustalona

linja prac obrony na rozprawie 
krakowskiej, podział materjału, 
jak również zadecydow aoy zo­
stanie wybór trzeciego oLrońcy  
z pomiędzy adwokatów kra­
kowskich.

Jak się dowiadujemy prze­
wodnictwo rozprawy spoczywać  
będzie w rękach wiceprezesa  
sądu OKręgowego dra Hubla, a 
oskarżenie pop ierać będzie pro­
kurator dr Szypuła, o ile na 
mocy decyzji Ministerstwa S p ra­
wiedliwości oskarżenie nie bę­
dzie popierał prokurator lwowski.

Krwawy dramat rodzinny
W Otwocku przy ul. Warszaw­

skie] 2, rozegrał się wstrząsający 
dramat, którego ofiarą padła żo­
na policjanta Antoniego Lewiń­
skiego — Wacława.

W  willi tej od kilku lat mie­
szkał policjant Lewiński ze swą 
rodziną, nad którą się znęćał w 
okrutny sposób. Wszystkie pie­
niądze, jakie otrzymywał odda­
wał służącom, z któremi utrzy­
mywał stosunki erotyczne, zmu­
szając swoją żonę i dzieci do 
głodowania.

Nieszczęśliwi znosili str aszliwe 
katusze moralne i fizyczne, gdyż

często się zdarzało, że Lewiński 
z natury człowiek okrutny, po­
strach wszystkich mieszkańców w 
Otwocku, znęcał się w wyrafi­
nowany sposób nad żoną i dzieć­
mi, bijąc ich do nieprzytomności

Zrozpaczona Lewińska udała 
się przed kilku dniami do ko­
mendanta policji, u którego wy- 
blagała, aby przeniósł jej okrut­
nego męża na służbę do innej 
miejscowości. Komendant przy­
rzekł je j, że to spełni.

Wczoraj u l l  rano przyszedł 
Lewiński do mieszkania i nie mó­
wiąc ani słowa zaczął tłuc na­

czynia w kuchni, rozpruwać no­
żem poduszki, a gdy żona za­
częła go błagać, aby tego nie 
czynił, błyskawicznym ruchem 
dobył rewolweru i strzeiił do 
niej.

Nieszczęśliwa kobieta padła 
ciężko ranna na podłogę.

Na odgłos strzału i krzyków 
dzieci wbiegł do mieszkania są­
siad Lewińskich p. Melech Bajer, 
który z narażeniem życia wyr­
wał broń oszalałemu policjanto­
wi. Okrutnego sprawcę areszto­
wano.

Aptekarz usiłował zabić żonę
Dnia 16 sierpnia wynikła kłó­

tnia między żyjącymi w cepera- 
cji małżonkami Henochem i Gu- 
tą Gozdonami.

Henoch Gozdon, posądzając 
swoją żonę, że go zdradza 
wpadł krytycznego dnia do ich 
składu aptecznego w Lublinie 
przy ul. Lubartowskiej 26 i w

dzikim szaL zaczął tłuc gablot­
ki, flaszki i naczynia.

Bogu ducha winna kobieta za­
częła zaklinać swego męża, aby 
nie ruszczył ich dobrobytu, a 
gdy stwierdziła, że mąż nie 
zważa na je j zaklęcia, zagroziła 
mu, że zawezwie policję.

Wtedy doprowadzony do naj­
wyższej pasji Gozdon dobył re­
wolweru dwukrotnie strzelił 
do żony, na szczęście chybiając.

Niedoszły morderca zbiegł, 
ale wieczorem przychwycono go 
i odstawiono do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

W sukni kobiecej uciekł ze szpitala warjatów
Przed niedawnym czasem umie­

szczony został w szpitalu św. 
Jakoba w Wilnie, na wydziale 
psychiatrycznym niejaki M. Szam- 
szurno, zdradzający oznaki nie­
bezpiecznej choroby umysłowej.

Matka Szamszurny ubiegała 
się pized niedawnym czasem u 
lekarza o wypuszczenie ze szpi­
tala jej chorego syna, lecz bez­
skutecznie, gdyż lekarze uznali, 
że stan chorego wymaga ścisłej 
izolacji od otoczenia, dla które­

go może być niebezpieczny.
Wówczas sprytna kobieta 

wpadła na dowcipny plan uwol­
nienia je j syna podstępem z do­
mu warjatów. W aniu onegdaj- 
szym uzyskała ona pozwolenie 
odwiedzenia swego nieszczęśli­
wego syna.

Przed udaniem się w odwie­
dziny chorego syna, józefa Szam- 
szurno zaopatrzyła się w zapa­
sową suknię i inne atrybutta to­
alety kobiecej, które mimo pa­

nującego upału przywdziała na 
siebie i zgłosiła się do szpitala.

Wykorzystawszy odpowiednią 
chwilę, kobieta wręczyła swe 
zapasowe suknie synów, któremu 
kazała natychmiast się przebrać.

Umysłowo-chory wykazał w 
tym wypadku dużo sprytu.

Szybko przebrał się w kobie­
cy strój i wkrótce szpital opu­
ściły dwie kobiety, z których 
jedna była przebranym w strój 
kobiecy warjatem Szamszurno.

Ostatnie nabożeństwo pastora - rozpustnika
W ubiegłą niedzielę przybył 

do kościoła w Stiffkey tamtejszy 
były proboszcz Davidson, zawie­
szony jak wiadomo za czyny 
niemoralne, w swych czynno­
ściach duchownego i skazany

na więzienie.
Dawidson przybył samocho­

dem z miejscowości Harrogaie, 
gdzie zarabia na życie, wystę­
pując w teatrze rewjowym jako 
aktor.

Nabożeństwo niedzielne było 
ostatniem jego nabożeństwem.

Nie ulega wątpliwości, że ja­
ko aktor rewjowy będzie on bar­
dziej na swojem miejscu niż w 
roli duszpasterza.

Tragiczna śmierć akademika
Jak  donoszą z Jaremcza, wy- I swym adwokatem z Częstochowy

darzył się tam w dniu wczoraj­
szym tragiczny wypadek. W Ja - 
remczu bawił na wy wczasach 
student Politechniki warszaw­
skiej Jan  Winnicki wraz z ojcem

i matką. W dniu wczorajszym 
młody student liczący lat 24, 
kąpał się w Prucie. W pewnym 
momencie wpadł on w wir i za­
nim się zdołano zorjentować, po­

szedł na dno. Wszelka pomoc 
okazała się bezskuteczne. Win­
nicki utonął. Zwłoki jego prze­
wiezione zostały do Często­
chowy

Zdolni sprzedawcy gazet poszukiwani

Telegram kondolencyjny.

Z powodu zgonu ś. p. Prezy- 
dentuwej Michaliny Mościckiej, 
Prezydjum miasta Krakowa prze­
słało Kancelarji Cywilnej Pana 
Prezydenta R. P. w Warszawie 
następujący telegram:

„Niespodziewana a tak tra­
giczna wiadomość o bolesnym 
ciosie jaki dotknął dostojną O so­
bę Czcigodnego Pana Prezydenta 
wstrząsnęła do głębi całym Kra­
kowem, który wraz z nami jako 
przedstawicielami obywatelskiej 
reprezentacji, składa Panu Pre­
zydentowi gorące wykazy naj­
głębszego współczucia.

W ogromie bólów, których los 
nie szczędził ukochanemu przez 
Naród Włodarzowi Polski, oby 
te serdeczne objawy prawdziwe­
go żalu wielotysięcznych rzesz 
obywateli, przyniósł bodaj naj­
lżejszą ulgę w cierpieniu. 
Władysław Belina Prażmowski 

Prezydent miasta. 
Wiceprezydenci miasta: Dr. Ka­
zimierz Duch, Dr. Stanisław Kli- 
mecki, Dr. Ignacy Landau, W i-- 
tołd Ostrowski11.

W' pogrzebie ś. p. Prezyden 
towej Mościckiej, imieniem Pre­
zydjum Miasta Krakowa i Rady 
Miejskiej, weź.nie udział W ice­
prezydent m. Dr. Kazimierz 
Duch.

Piłka nożna.
Najbliższe mecze ligowe: W  

dn. 21 bm. odbędą się następu­
jące mecze ligowe, w Warsza­
wie, Cracovia — Polonja, w Poz­
naniu, k u ch — Warta, w Siedl­
cach, Ł. K. S. — 22 p. p.

W miejsce zapowiedzianego 
meczu ligowego Wisły z Pogo­
nią, który nie dochodzi do skut­
ku na skutek odmowy khłbu 
lwowskiego, odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę mecz towarzy­
ski Wisła— Garbarnia, nu boisku 
Wisły o godz. 5 popoł.

Listonosz zastrzelił kochankę.

Do mieszkania Ziółkowskich w 
Klonówce przybył listonosz 
Ostrowski i zaproponował go­
spodarzowi, aby kupił rewolwer.

Ostrowski tak manipulował 
bronią że zianił Ziółkowską.

Śledztwo ustaliło, że zbrodni­
czy listonosz działał podstępnie, 
gdyż swego czasu starał się 
bezskutecznie o rękę Ziółkow­
skiej i teraz z zemsty ją za­
strzelił.

W łam an ie  
do k o ścio ła  parafjalnejjo-

Nieznani sprawcy dopuścili 
się świętokradztwa w kościele 
parafjalnym w Ślesinie (poW; 
Bydgoski). Świętokradcy rozbił* 
w zakrystji podwojne drzwi, ogra­
bili tabernaculum, zr. bowai. 
kosztowne kielichy, zabrali pusz* 
z ofiarami, nonstrancję i patenę* 
O grabieży doniósł ks. probosz- 
czowi w Ślesinie organista. Nie­
zwłocznie zawiadomiono włau" 11 
śledcze w Bydgoszczy, któr® 
wdrożyły dochodzenie.

Włamie do Banin Scintgt
w Krakow ie.

W czoraj niewyśledzeni naka­
zie sprawcy dostali się do bi**f 
Państwowego Banku Rolne?*] 
przy pl. Szczepańskim, skąd Pj? 
otwarciu kilku biurek skra®] 
gotówkę w kwocie 66 złoty*11*
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